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odsyłają bez celu. Natomiast, jeśli serce przywiązuje 
się do tego, co nie przemija, odnajdujemy siebie i staje-
my się wolni. Wielki Post jest czasem łaski, aby uwolnić 
serce od próżności. Czasem uzdrowienia od uzależnień, 
które nas uwodzą. Czasem utkwienia spojrzenia w tym, 
co trwa.

Gdzie zatem możemy utkwić wzrok w okresie Wiel-
kiego Postu? W Krucyfiksie. Jezus na krzyżu jest kompa-
sem życia, który kieruje nas ku Niebu. Ubóstwo drzewa, 
milczenie Pana, Jego ogołocenie ze względu na miłość 
ukazują nam konieczność prostszego życia, wolnego od 
zbytniego zabiegania o rzeczy. Jezus z krzyża uczy nas 
mocnej odwagi wyrzeczenia. Nigdy nie będziemy bo-
wiem mogli pójść naprzód, niosąc nieporęczne ciężary. 
Musimy uwolnić się od macek konsumizmu i sideł samo-
lubstwa, od pragnienia coraz więcej, od stałego niezado-

Modlitwa za kapłanów
O Boże Wszechmogący i Odwieczny, spójrz ła-

skawie na Chrystusa, wiecznego, Najwyższego Ka-
płana, i z miłości do Niego zmiłuj się nad kapłanami. 
O, najlitościwszy Boże, pamiętaj, że są oni tylko sła-
bymi i wątłymi istotami.

Nieustannie ożywiaj w nich łaskę ich święceń. 
Trzymaj ich bardzo blisko Siebie, aby przeciwnik nie 
zwyciężył ich, a także w żaden sposób nie zaszkodził 
wspaniałości ich wzniosłego powołania.

O Jezu, modlę się do Ciebie za Twoich wiernych i 
gorliwych kapłanów, za Twoich niewiernych i letnich 
kapłanów; za kapłanów, którzy tu pracują dla zbawie-
nia naszych dusz i za misjonarzy w odległych kra-
jach; za Twoich kapłanów, których atakuje pokusa, 
przygnębienie i utrapienie; za Twoich młodych kapła-
nów i za starszych, chorych lub umierających kapła-
nów; wreszcie za dusze Twoich kapłanów w czyśćcu.

Co więcej, szczególnie polecam Ci kapłanów, któ-
rzy są mi najbliżsi, a mianowicie kapłana, który mnie 
ochrzcił; kapłanów, którzy rozgrzeszyli mnie z mo-
ich grzechów; kapłanów, przez których odprawiane 
Msze Święte wysłuchałem i którzy udzielili mi Komu-
nii Świętej; kapłanów, którzy mnie uczyli i kształcili 
lub wspierali mnie swoją pomocą i zachętą; wreszcie 
za wszystkich kapłanów, u których zaciągnąłem dług wdzięczności, a zwłaszcza...

O Jezu, zachowuj ich blisko Twego Serca i daj im obfitość Twoich błogosławieństw teraz 
i w wieczności. Amen. (100 dni odpustu)

Imprimatur: + Arthur Douville, biskup Saint-Hyacinthe*, 25 września 1961 r.

* Saint-Hyacinthe jest miastem kanadyjskim w prowincji Quebec, leżącym ok. 60 km na wschód od 
Montrealu nad rzeką Yamaska. Populacja ok. 54 tys. mieszkańców. Siedziba diecezji rzymsko-katolickiej, 
powstałej w 1852 r. W tej diecezji znajduje się siedziba główna Pielgrzymów św. Michała.

wolenia, od serca zamkniętego na potrzeby ubogich. Je-
zus, który na drzewie krzyża płonie miłością, wzywa nas 
do życia płonącego Nim, które nie zatraca się w popio-
łach świata; życia płonącego miłością i które nie gaśnie 
w przeciętności. 

Czy trudno jest żyć tak, jak On tego żąda? Tak, ale 
prowadzi to do celu. Ukazuje to Wielki Post. Zaczyna się 
od popiołu, ale na końcu prowadzi nas do ognia Nocy 
Paschalnej; do odkrycia, że w grobie ciało Jezusa nie 
staje się popiołem, ale chwalebnie zmartwychwstaje. 
Odnosi się to również do nas, którzy jesteśmy prochem: 
jeśli z naszymi słabościami powrócimy do Pana, jeśli 
obierzemy drogę miłości, to osiągniemy życie, które nie 
zachodzi. I będziemy przebywać w radości.

Papież Franciszek
Tłumaczenie: Radio watykańskie

►
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►

„Walka o Kredyt Społeczny to batalia każdego”
Myśli biskupów po naszej sesji naukowej

Podczas naszej ostatniej sesji naukowej w Rouge-
mont na temat Kredytu Społecznego we wrześniu 2018 
r. gościliśmy delegację z Afryki, w tym trzech biskupów: 
JE Emmanuela Abbo, biskupa Ngaoundere w Kameru-
nie, JE Filipa Anyolo, wtedy biskupa diecezji Homabay 
w Kenii (papież Franciszek mianował go w listopadzie 
2018 r. arcybiskupem Kisumu) i JE Josepha Mbatia, bi-
skupa Nyahururu w Kenii, który po raz drugi brał udział w 
spotkaniu w Rougemont. Oto sło-
wa wypowiedziane przez biskupa 
Abbo na zakończenie sesji:

Będę dzisiaj mówił w imie-
niu delegacji Kamerunu. 
Drodzy bracia biskupi, 

drodzy bracia w kapłaństwie, bra-
cia i siostry zakonne i drodzy Piel-
grzymi Świętego Michała. Pragnę 
podziękować Bogu, który pozwolił 
mi poznać was dzięki pracom Piel-
grzymów Świętego Michała.

W ciągu ostatnich dwóch ty-
godni staliśmy się częścią nowej 
rodziny. Poznaliśmy się nawza-
jem: jedliśmy razem, chodziliśmy 
razem, rozmyślaliśmy razem, roz-
mawialiśmy, świętowaliśmy razem 
i modliliśmy się razem. Modliliśmy 
się za tych, którzy prosili o modli-
twę. Modliliśmy się za Pielgrzy-
mów, którzy odeszli z tej ziemi...

Każdy z was wzbogacił mnie. 
Ta nowa rodzina którą tworzyliśmy 
w solidarności i braterstwie została zbudowana przez 
troskę i miłosierdzie, które okazywaliśmy sobie wzajem-
nie. To wstęp do rewolucyjnego systemu, który chcemy 
ustanowić, do systemu Kredytu Społecznego, który do-
prowadzi nas do lepszego świata.

Pragnę podkreślić ofiary składane przez wielu ludzi, 
którzy oddają swoje życie pracy Pielgrzymów Świętego 
Michała. Robią to czasami cicho, dyskretnie, przekonują-
co i z miłością. Kiedy Kredytowcy Społeczni ostatecznie 
osiągną ogólnoświatowe zwycięstwo, nie będą szukać 
zaszczytów. Chciałbym podziękować wszystkim aposto-
łom ruchu MICHAELA, którzy codziennie poświęcają się 
w celu zapewnienia nam przyjemnego pobytu i wyjaśnia-
nia zasad Kredytu Społecznego.

I dzięki temu nasze oczy zostały otwarte na rabunek, 
który odbywa się na świecie. Byliśmy ofiarami do dzisiaj. 
To, co zobaczyliśmy i usłyszeliśmy tutaj w Rougemont, 
jest szokujące, frustrujące, przerażające, upokarzają-
ce i wstrząsające. Ale cieszymy się, że prawda została 
odkryta, ponieważ przywróci to nam wolność ukradzio-
ną przez grupę osób, które chcą rządzić ludzkością. Ta 
grupa decydentów umiejętnie zdezorganizowała dystry-
bucję ziemskich dóbr, aby stać się ich wyłącznymi i fał-

szywymi właścicielami. Ustanowili oni zdehumanizowa-
ny system oparty na kłamstwie i zdradzie, który czasami 
jest przestępczy.

Powiedziano nam, że my w Afryce jesteśmy bied-
ni i potrzebujemy pomocy, gdy w rzeczywistości udzie-
lona nam pomoc, została zaplanowana, aby nas zubo-
żyć. Powiedziano nam, że nasze kraje są anemiczne i 
potrzebują transfuzji krwi, kiedy ci sami delikwenci wy-

ciągali ostatnie krople krwi, która 
utrzymywała nas przy życiu. Nasze 
codzienne troski, debaty publiczne i 
myśli skupiały się na zarabianiu na 
dzisiejszy i jutrzejszy chleb. Ten co-
dzienny „chleb” często składał się z 
broni. Zostaliśmy doprowadzeni do 
stosowania błędnych środków do 
celu, żeby trzymać nas w ciemno-
cie, co stworzyło chaos w naszych 
umysłach i społeczeństwach.

To złodziejstwo przeszkodzi-
ło nam w osiągnięciu naszego 
pełnego rozwoju, ponieważ nie 
mogliśmy skupić się na działa-
niach i funkcjach które nie byłyby 
ukierunkowane na życie gospo-
darcze. Międzynarodowy system 
bankowy ustanowiony przez tych 
złodziei uczynił ich panami świa-
ta. Są wszechmocni i są właści-
cielami wszystkich bogactw. Oni 
nawet wierzą, że należy do nich 
nasze życie i mogą nas powstrzy-

mać od oddychania, jeśli sobie tego zażyczą.
Marność nad marnościami; wszystko to tylko 

marność, ponieważ ich system jest zbudowany na 
ruchomych piaskach. Czas nadchodzi lub może już 
nadszedł, kiedy będziemy świadkami upadku sys-
temu i będzie to upadek kompletny. Najpierw musi 
nadejść burza, żeby ten zepsuty system bankowy 
został obalony. Tą burzą jest niewątpliwie nauka Kre-
dytu Społecznego.

Drodzy przyjaciele, to nie jest już czas, abyśmy osie-
dlali się w naszych chatach i szałasach, podczas gdy na-
rzekamy na nasze warunki, obwiniając system i oczeku-
jąc na mannę obiecaną przez bankierów. Zamiast tego 
nadszedł czas, abyśmy zajęli się prawdziwą przyczyną 
naszej nędzy. Nadszedł czas, abyśmy obudzili się z na-
szego snu, bo zbawienie jest blisko. Noc już wkrótce się 
skończy i szybko nadejdzie światło dzienne. Odrzućmy 
dzieła ciemności. Zdejmijmy nasze kajdany.

Podczas dni, które spędziliśmy razem, zostaliśmy 
odziani w światło nauki Kredytu Społecznego. Do bitwy, 
która przed nami, nie potrzebujemy broni palnej ani ma-
teriałów wybuchowych. Potrzebujemy prawdy. Naszą 
bronią jest światło i nauka Kredytu Społecznego. 

Biskup Emmanuel Abbo
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► Działajmy zatem z przekonaniem i determinacją 
zilustrowaną w przypowieści o siewcy, którą usłysze-
liśmy w tygodniu. Rozsiewajmy Kredyt Społeczny 
daleko i szeroko. Niektóre ziarna niewątpliwie upad-
ną na jałową ziemię systemu finansowego i zosta-
ną zdeptane, ale niektóre upadną na ziemię Kredytu 
Społecznego i przyniosą plon stokrotny.

Po raz pierwszy brałem udział w sesji naukowej w 
Rougemont. Chcę być realistą w sferze osobistej bitwy, 
którą zamierzam podjąć. Najpierw podzielę się z moimi 
kolegami bogactwem wiedzy, którą zdobyłem. Mam na-
dzieję, że zaszczepi to w ich sercach głębokie pragnienie 
stania się Kredytowcami Społecznymi. Zrobię wszystko, 
co tylko mogę, aby moi koledzy i inni mogli czerpać ze 
źródła Kredytu Społecznego. Chcę, żebyśmy w mojej 
diecezji wyszkolili armię zwolenników, którzy będą w sta-
nie usunąć obecny system społeczny, który jest tak od-
człowieczający, na korzyść Kredytu Społecznego.

Oferuję wsparcie tym, którzy już przyłączyli się do 
walki o Kredyt Społeczny; to jest batalia każdego, ta sa-
ma bitwa dla wszystkich. Jednakże wiemy, że diabeł krą-
ży jak ryczący lew, krocząc tam i z powrotem, i czając się 
na swoją ofiarę. Oprzyjmy się diabłu mocą naszej wiary. 
Oprzyjmy się mu i sprzeciwmy mocą i prawdą Kredytu 
Społecznego. W tej walce lew z pewnością będzie ry-
czał. Bankierzy wyginą, jak dinozaury, ale najpierw będą 
na nas polować. Będą nastawać na nasze życie, ale po-
zostańmy niezłomni. W końcu Chrystus mówi nam: „Ja 

zwyciężyłem świat”. Nadzieja nas nie zawiedzie. Królo-
wa świata poprosi swego Syna o wielkie cuda. Bankierzy 
i komuniści odejdą ze swoich tronów. Chrystus będzie 
Królem świata.

Byłem szczęśliwy, że odmawianie Różańca i ofiara 
Mszy Świętej były w sercu naszej sesji naukowej, ponie-
waż ta bitwa nie jest nasza; to jest Boża bitwa. Tak więc 
każdego dnia modląc się i celebrując Mszę świętą nasz 
Pan czuwa nad każdym z nas w bitwie. Pamiętajcie o 
opiece naszego Pana i nie ustępujcie przed atakami, na-
paściami i innymi posunięciami bankierów.

Wrócę po tej sesji naukowej do domu w Kamerunie 
wypełniony szczęściem. Nie jest tak, że się nauczyłem 
wszystkiego, ani że rozumiem cały Kredyt Społeczny. 
Pragnę zauważyć, że przy pierwszym zetknięciu z zasa-
dami Kredytu Społecznego jestem jak dziecko, wciąż pi-
jące mleko. Studiując więcej zrozumiem Kredyt Społecz-
ny jak dorosły, który je solidne jedzenie. Uważam się za 
ślepca, którego dotknął Chrystus pierwszy raz, ale któ-
ry mógł tylko słabo widzieć. Przyjadę tu ponownie, aby 
nasz pilot [wykładowcą sesji naukowej był Alain Pilote] 
mógł ponownie przedstawić Kredyt Społeczny w moich 
oczach, żebym wyraźniej go widział; więc nie będę ślep-
cem, który prowadzi ślepego.

Mamy wiarę i zwyciężymy. Niech Pan da nam łaskę 
wytrwania w bitwie, która nas czeka, a wspólnie, z odwa-
gą, będziemy budować lepszą przyszłość. Dziękuję.

+ Biskup Emmanuel Abbo

Przemówienie biskupa Josepha Mbatiego z Kenii

Szanowni Księża Biskupi, moi 
bracia w kapłaństwie, obec-
ne tu osoby konsekrowane, 

dyrektorzy Instytutu, a także wszyscy 
Pielgrzymi św. Michała: dobry wieczór!

Nazywam się Joseph Mbatia. Je-
stem biskupem z Kenii, z diecezji Ny-
ahururu położonej na równiku. Je-
steśmy nie tylko dumni z tego, ale 
czujemy, że Bóg pobłogosławił nas, 
ponieważ znajdujemy się na równiku.

Po raz drugi biorę udział w tym 
szczególnym seminarium, seminarium 
o wyjątkowym charakterze. Zostałem 
wyświęcony na kapłana trzydzieści 
lat temu, kiedy miałem 27 lat, ale to w 
Rougemont uczestniczyłem w pierw-
szym seminarium tego rodzaju. Jest 
to wyjątkowe, ponieważ nigdzie na żadnym seminarium 
taki temat nie był nauczany. Uczyliśmy się ekonomii, ra-
chunkowości, ale nigdy nie uczyliśmy się na temat Kre-
dytu Społecznego.

Tak jak powiedziałem, po raz drugi uczestniczyłem 
w tym seminarium i sporo się nauczyłem. Oprócz tego, 
czego się tutaj dowiedziałem, zacząłem myśleć, że te-
raz będę mógł pomóc ludziom w mojej diecezji, a także 
razem z moim bratem Biskupem, będziemy mogli poma-
gać w innych diecezjach, a może założyć instytut Kredy-

tu Społecznego w naszym kraju.
Cenię sobie, że miałem okazję 

uczyć się na temat Kredytu Społecz-
nego. Kiedy po raz pierwszy tu przyje-
chałem, otrzymałem zaproszenie i jako 
biedny biskup po prostu zdecydowałem 
się wziąć w tym udział, chociaż nic nie 
wiedziałem na ten temat. Więc przyje-
chałem i nauczyłem się całkiem sporo. 
Tym razem rozmawiałem z biskupem 
Filipem, aby zachęcić go również do 
uczestnictwa w tym seminarium, żeby 
też mógł się nauczyć tego, czego ja się 
nauczyłem, a potem może moglibyśmy 
pomagać sobie wzajemnie we wprowa-
dzeniu w życie tej filozofii Kredytu Spo-
łecznego.

Doceniam również ciepłe powita-
nie, jakiego doświadczyliśmy, kiedy przyjechaliśmy tutaj. 
Tak jak ostatnio, ktoś czekał na nas na lotnisku i serdecz-
nie nas przywitał. Doceniamy to ciepłe powitanie i go-
ścinność, z jaką zostaliśmy przyjęci w instytucie.

Drodzy bracia i siostry, jak już powiedziałem, aposto-
lat, w który się zaangażowaliśmy, jest dość wyjątkowy. 
Jest wyjątkowy, ponieważ wymaga unikalnego podejścia 
w celu zagłębienia się weń, a także dlatego, że zajmuje 
się pieniędzmi.

Wszystko, co dotyczy pieniędzy, domaga się innego 

Biskup Joseph Mbati



www.czasopismomichael.pl                                     marzec-kwiecień 2019 15

podejścia. Ktoś jest gotowy na śmierć, ktoś jest gotowy 
nawet napotykać trudności w życiu, aby sobie z tym po-
radzić; ten apostolat, z którym mamy do czynienia, jest 
bardzo wyjątkowy.

Problem kwestii pieniądza i jego własnych systemów 
istnieje nie tylko w Europie, Ameryce i innych krajach 
drugiego świata, ale jest żywy także w Afryce, bardzo 
żywy. Modernizm wchodzący do Afryki niszczy naszych 
ludzi, nie tylko niszcząc ich w kwestii pieniędzy i aspek-
tów społecznych, ale także w kwestii wiary. Ich wiara jest 
niszczona przez pojawiający się modernizm.

Dzisiaj w Europie, w Ameryce i w Afryce istnieje coś, 
co nazywamy teologią moralną czy etyką moralną, spo-
łeczeństwo wolne od etyki. Wielu ludzi chciałoby tworzyć 
takie społeczeństwo wolne od etyki, gdzie prawo nie ma 
znaczenia, gdzie dobre życie nie ma znaczenia, gdzie 
moralność nie ma znaczenia i gdzie wiara nie ma zna-
czenia. W tym wypadku walczymy z bardzo dużym zwie-
rzęciem. Ale czy mamy zamiar tracić nadzieję? Nigdy! 
Nie zamierzamy tracić nadziei. Chcemy zmierzyć się z 
wyzwaniem i walczyć z tym wielkim zwierzęciem. 

Królestwo Boże, jak wiemy z Ewangelii św. Mate-
usza, rośnie. To jest ziarno, które zasadzono, ziarno gor-
czycy i to ziarno gorczycy będzie kiełkować. A gdy kiełku-
je, rośnie i staje się bardzo dużym drzewem, gdzie ptaki 
powietrzne szukają schronienia. Tak więc Królestwo Bo-
że rośnie. A ponieważ rośnie, będziemy zaliczać się do 
tego szczególnego królestwa, które rośnie, i zamierzamy 
go bronić za wszelką cenę.

Po zapoznaniu się z zasadami Kredytu Społecznego 
poprzednim razem, kiedy tu byłem, postanowiłem wpro-
wadzić w życie to, czego się nauczyłem, abym mógł po-
magać moim ludziom w wychodzeniu z ubóstwa, a nawet 
uczyć ich zasad Kredytu Społecznego. I rozpocząłem w 
diecezji to, co nazywamy programem mikrofinansowania. 

W tej chwili obejmuje on całą diecezję. Mam ponad 30 
000 uczestników. W tym programie, w tym Kredycie Spo-
łecznym, pieniądze, które się pożycza, nie mają odse-
tek. Zbieramy się w jakiejś grupie, spotykamy się razem i 
przynosimy pieniądze, ty przynosisz swoje, ja przynoszę 
moje, a potem te pieniądze są przekazywane temu, kto 
potrzebuje pożyczki na swój rozwój, ale zwraca kapitał.

Razem z grupami, które stworzyliśmy, wykorzystali-
śmy także małe wspólnoty chrześcijańskie, które mamy. 
Małe wspólnoty chrześcijańskie w naszym kraju są bar-
dzo silne i użyliśmy ich, żeby wdrażać zasady Kredytu 
Społecznego, a w szczególności mikrofinansowanie, o 
którym właśnie mówiłem.

Jeśli chcemy walczyć ze złem, nie zaczynajmy od 
najwyższych; zacznijmy od najniższych. Postanowiłem, 
że aby walczyć z tym złem, lepiej zacznę od zwykłych 
ludzi, abyśmy mogli zebrać się razem, aby razem wzra-
stać, abyśmy później także wstrząsnęli bankami. W mo-
jej diecezji tylko banki drżą. Co robi biskup? Biskup ro-
bi coś, co jest nienormalne. Dałem im broszurę Kredytu 
Społecznego „Skuteczny system finansowy”. Kiedy wy-
chodziłem, powiedzieli mi: „Biskupie, chcesz wykończyć 
banki!”. A ja powiedziałem im, że nie chcę wykończyć 
banków, ale chcę, żeby działały zgodnie z właściwym 
systemem ekonomicznym. Tak im powiedziałem. I za-
mierzam nadal dbać o to, aby podążali właściwą drogą 
w tym...

Jestem wdzięczny wszystkim wam, Instytutowi Lo-
uisa Evena i jego kierownictwu, za zaproszenie. Jeśli 
znowu zostanę zaproszony, wciąż chcę wrócić za jakiś 
czas na tę samą sesję naukową. Ale wiedzcie, że Kościół 
w Kenii już doświadcza światła. Dziękuję i niech was Bóg 
błogosławi!

+ Biskup Joseph Mbati

Przemówienie biskupa Philipa Anyolo z Kenii

Nazywam się Philip Arnold 
Anyolo. Jestem biskupem z 
Kenii, z Afryki... Jestem tu po 

raz pierwszy. Poprzednim razem, kie-
dy miałem przyjechać, spóźniłem się o 
minuty. Miałem pecha, ale tym razem 
chciałbym podziękować Bogu i jestem 
bardzo szczęśliwy, że mogę być tutaj. 
Tak więc, zachowując wszelkie reguły 
postępowania, chcę docenić wszyst-
ko, czego nauczyliśmy się tutaj i za-
pewnić Pielgrzymów św. Michała, że 
na naszych własnych szczeblach, bę-
dziemy propagować i oficjalnie głosić 
to, o czym się tutaj mówi, ponieważ 
uważamy, że jest to społeczna ewan-
gelia Kościoła, tak jak mamy duchową 
ewangelię, ale ta duchowa ewangelia 
nie może być jedyna. Społeczna ewan-
gelia, zwłaszcza w krajach takich jak 
nasz, włączając Kenię, powinna być 
szerzona...

Jako pasterze, ja i biskup Joseph 
Ndembu Mbatia, pochodzimy z Ke-
nii, która jest dokładnie podzielona na 
dwie połowy linią równika. Ja jestem z 
półkuli południowej, a on z północnej, 
więc mieszka bliżej was niż ja. Gdy 
wrócimy do kraju, chcemy współpra-
cować, ponieważ wiemy, że nasze po-
wołanie jako pasterzy można znaleźć 
w Ewangelii, a także w Starym Testa-
mencie. Chcę zacytować Księgę Przy-
słów (27, 23), która mówi, że ty jako pa-
sterz, musisz dobrze poznać swój lud; 
musisz dobrze rozeznać jego proble-
my i musisz zatroszczyć się o trzodę, 
którą otrzymałeś. Chcemy to zrobić, 
ale jak powiedział jeden z nas, chce-
my uratować dusze. Kiedy chodziłem 
wokół, chciałem ratować dusze; krą-
żę w moim umyśle i sercu, i odkryłem, 
przede wszystkim, że najpierw muszę 
ocalić siebie. Wtedy uratuję innych. To Biskup Philip Anyolo ►
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dla mnie cudowny moment, żeby wrócić do domu i po-
wiedzieć, że nauczyłem się czegoś nowego, co da mi 
dobry poziom życia.

W Kenii mamy własne wyzwania. Może tak, jak w in-
nych afrykańskich krajach, wiara chrześcijańska jest bar-
dzo żywa, ale mimo tego, że jest bardzo żywa, wyzwania 
znów się pojawiają, jak dowiedzieliśmy się dzisiaj od jed-
nego z mówców, który wspomniał, że korupcja i wszel-
kie inne zło w naszym społeczeństwie są wynikiem złych 
systemów finansowych. Doświadczyliśmy wielu wyzwań 
w naszych kierunkach finansowych i może słyszeliście, 
że Kenia jest jednym z najbardziej skorumpowanych kra-
jów, nie tylko w Afryce, ale na całym świecie. Oznacza to, 
że jest tam dużo środków finansowych, ale bogaci sta-
ją się bogatsi, a biedni stają się biedniejsi. Jako Kościół 
mamy wyzwanie stawić temu czoło. Wiele się uczymy, 
kiedy przyjeżdżamy tutaj, aby dowiedzieć się o systemie 
finansowym Kredytu Społecznego. Nasi ludzie tego po-
trzebują!

Dowiadujemy się, że walka z korupcją polega nie tyl-
ko na aresztowaniu i uwięzieniu ludzi, ale także na przed-
stawieniu im pozytywnej wiedzy o tym, jak się zabrać do 
finansów, tak żeby służyły one dla większej chwały Boże-
go imienia i świętości osoby ludzkiej. Z tego powodu pa-
trzymy na to z punktu widzenia praktyki w Kościele, w ob-
rębie nauczania Ewangelii. Wiemy, że Kościół daje nam 
naszą wiarę i porównuje nas w niej, abyśmy byli świad-
kami prawdy w życiu. Daje on nam to wyzwanie, aby 
być świadkiem, świadkiem w życiu. Jesteśmy naprawdę 
wdzięczni, że ta rodzina Świętego Michała jest gotowa 
stawić czoło i być świadkiem rzeczywistości życia.

Święty Jan Paweł II powiedział: „Wszyscy z nas, lu-
dzi, nieważne, czy jesteśmy bogaci czy biedni, mamy 
coś do dania i mamy coś do otrzymania”. Biedni nie mo-
gą być tak biedni, żeby nie mieli nic do dania Bogu, a bo-
gaci nie mogą być tak bogaci, żeby nie było niczego, co 
mogą otrzymać od Boga. Ta równowaga jest pytaniem 
w naszym życiu i musimy być świadkami tego, jako misji 
męczeństwa w naszej wierze w Kościele... 

Uczymy się tutaj, jak być sługami Boga, tak jak to 
uczynił sam Bóg, aby służyć nawet w materialnym 
aspekcie, który nas dotyczy. Dowiedzieliśmy się wiele, 
i będziemy się modlić, abyśmy mogli wprowadzić to w 
naszym kraju.

Na początku, kiedy kraje afrykańskie odzyskały nie-
podległość, Kenia, kiedy stała się niezależna, przyjęła 
kierunek kapitalistyczny. Kenia była i w rzeczywistości 

jest wciąż demokracją kapitalistyczną. A nasi przyjaciele 
i nasi bracia w Tanzanii przyjęli demokrację socjalistycz-
ną i nadal w niej pozostają. Ale uczyliśmy się razem; 
uczyliśmy się od siebie, jak się zabrać do tych rzeczy. 
We wszystkim chodzi o pieniądze.

Pamiętam pewnego dnia, kiedy prezydent Kenyat-
ta z Kenii, powiedział prezydentowi Nyerere z Tanzanii: 
„Jesteś kapitalistą, a zatem twoja społeczność popełnia 
i nadal będzie popełniać błędy socjalne”. A drugi przy-
wódca odpowiedział: „Jesteś socjalistą i dlatego twoja 
społeczność będzie wciąż popełniać błędy  kapitalistycz-
ne”. Więc popełniamy błędy kapitalistyczne i błędy socja-
listyczne, ale myślę, że informacja o Kredycie Społecz-
nym pomoże nam znaleźć równowagę, i ma to związek 
z tym, jak sobie radzimy z naszymi przyjaciółmi i z pie-
niędzmi w naszych rodzinach, które zawsze się powięk-
szają. 

Chcę zakończyć, mówiąc, że w ostatnim tygodniu lub 
ostatnim miesiącu my także zaryzykowaliśmy rozmowę z 
urzędnikami rządowymi na temat pieniędzy i korupcji w 
kraju. I już napisaliśmy list pasterski do rządu dotyczący 
odsetek i tego, jak pomóc biednym, którzy także nie ma-
ją żadnego pomysłu. Więc będziemy to kontynuować 6 
października 2018 r., kiedy ponownie będziemy rozma-
wiać z rządem, aby zobaczyć, jak moglibyśmy pomagać 
ludziom przy pomocy pieniędzy, jak ludzie radzą sobie z 
pieniędzmi i kredytami w kraju, a nie tylko o polityce.

I wreszcie robimy to, nie zapominając, że jest to 
duchowa wojna, duchowa wojna, jak w każdym innym 
afrykańskim kraju. Chcę zachęcić kraje afrykańskie do 
wszystkiego, przez co przechodzimy jako wyzwania w 
naszych własnych krajach, powinniśmy uduchowić na-
szą energię, uduchowić nasze starania.

W Kenii mamy sanktuarium Maryi, Matki Bożej, i co 
roku w październiku spotykamy się w tej świątyni. Ta 
świątynia gromadzi ludzi, gromadzi tysiące Kenijczyków, 
a kiedy tam przychodzą, rozmawiamy z nimi o tym, jakim 
powinniśmy być narodem i jakim powinniśmy być krajem, 
nawet politycznie. A odpowiedź jest zawsze bardzo po-
zytywna. Wiemy, dokąd zmierzamy jako ludzie z Afryki, 
jak Kenia głosowała w czasie wyborów w zeszłym roku i 
wiele innych rzeczy, przez które przechodziliśmy. Ale to z 
powodu modlitwy, którą ludzie zanoszą przez wstawien-
nictwo Maryi, Matki Bożej, w tej świątyni i w różnych miej-
scach, jesteśmy w stanie pójść tą drogą.

Przyszedłem z tym i przyjechałem, aby podziękować 
Wam bardzo!  + Biskup Philip Anyolo

Narodowe Sanktuarium Matki 
Bożej w Subukia w Kenii

►
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Narodowe Sanktuarium Matki 
Bożej w Subukia w Kenii

Niespłacalne długi 
rodzą złe owoce
Finansowanie bez zadłużenia 
poprzez Kredyt Społeczny

Im bardziej kraj się 
rozwija, tym bardziej jest 
zadłużony!

Który kraj na świecie jest naj-
bogatszy pod względem material-
nym? 

Wszyscy zgodziliby się, że najle-
piej prosperującym krajem na świe-
cie są Stany Zjednoczone Ameryki. 
Stany Zjednoczone mają najlepszy 
sprzęt, największą produkcję i mogą 
zaoferować innym krajom największą 
gamę produktów. Jest to kraj najbar-
dziej sposobny do zwiększenia swo-
ich zdolności produkcyjnych.

Eksport Stanów Zjednoczonych 
jest większy niż ich import z innych 
krajów.

Który kraj ma największy dług 
narodowy?

Stany Zjednoczone mają to wy-
różnienie z długiem krajowym prze-
kraczającym 20 bilionów dolarów [w 
2018 r.].

Gra jest sfałszowana
Czy to nie sprzeczność? Jak 

najbogatszy kraj może być krajem 
o największym długu publicznym?

W całej logice jest to sprzeczne. 
Ale przy obecnym systemie finanso-
wym jest to nieuniknione. Im bardziej 
dany kraj zwiększa swoją zdolność 
produkcyjną i staje się bogatszy, tym 
bardziej staje się zadłużony finansowo.

To samo dotyczy Kanady. Porównajmy obecne bo-
gactwo kraju z tym, co było 300, 200, 100, 50 lub 25 lat 
temu. Przekonamy się, że chociaż rzeczywiste bogactwo 
stale rośnie w ciągu tych lat, dług narodowy również ro-
śnie.

Dotyczy to również długów prowincji i gmin.
Jak to możliwe?
W systemie, w którym pieniądze są emitowane 

tylko w formie długu, nie może być wzrostu środków 
pieniężnych, chyba że odbywa się to przez zwiększe-
nie kwoty długu. Im większa wielkość produkcji, tym 
więcej pieniędzy potrzeba nie tylko na produkcję, ale 
i na konsumpcję produktów.

Im większa jest produkcja, tym więcej pieniędzy jest 
potrzebnych do jej rozliczenia i umożliwienia sprzedaży 
produktów. Ale nie może być wzrostu ilości pieniędzy, 
chyba że następuje zwiększenie kwoty długu, w syste-
mie, w którym pieniądze są emitowane tylko w formie 
długu.

Pożyczki i depozyty
Co Pan rozumie przez sformułowanie „potrzeba 

więcej pieniędzy”?
„Więcej pieniędzy” odnosi się do ilości pieniądza w 

obiegu.

Kiedy w zeszłym roku w obiegu było 5 miliardów do-
larów, a w tym roku jest 6 miliardów, musiał zostać do-
dany 1 miliard dolarów. 1 miliard dolarów, który nie istniał 
w zeszłym roku, ale obecnie istnieje, to 1 miliard nowych 
pieniędzy.

Ten 1 miliard dolarów nie urzeczywistnił się sam. 
Pieniądze nie rodzą się spontanicznie, ani nie spadają z 
drzewa czy z nieba, tak jak deszcz lub śnieg.

Rząd, który twierdzi, że nie ma pieniędzy innych niż 
otrzymane przez podatki i pożyczki, nie stworzył ich.

Ani ten miliard dolarów nie został wykonany przez 
rolników, robotników czy przemysłowców. Ci ludzie wy-
twarzają produkty rolne i przemysłowe; oni nie wytwa-
rzają pieniędzy.

Dodatkowy 1 miliard dolarów amerykańskich po-
wstał, ponieważ prywatnym lub publicznym pożyczko-
biorcom udzielono pożyczek o łącznej wartości 1 mld 
USD. Pożyczki te zostały utworzone za pomocą prostych 
zapisów w księdze bankowej, tzn. liczby zostały wprowa-
dzone przez bankiera jako kredyt pożyczkobiorcy, który 
przyszedł do banku w celu uzyskania pieniędzy (a nie 
dlatego, że deponent przyniósł pieniądze do banku). 

Dokładniej rzecz ujmując, należałoby powiedzieć, że 
pożyczki wyniosłyby ponad 1 mld USD w ciągu roku, po-
nieważ w tym okresie spłacano również pożyczki. ►

Louis Even
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Spłaty usuwają pieniądze z obiegu. Pożyczki dodają 
pieniędzy do obiegu. Całkowita kwota pieniądza w obie-
gu wzrosła o 1 mld USD, ponieważ całkowita wartość po-
życzek przekroczyła łączną wartość spłat o 1 mld USD.

Pożyczki to długi, które muszą zostać spłacone. 
Spłaty anulują długi. Jeśli pożyczki przekroczyły spłaty o 
1 mld USD, zaciągnięte długi przekroczyły długi spłacone 
o tę samą kwotę.

W ten sposób każdy wzrost pieniędzy powoduje 
wzrost zadłużenia.

Czy suma spłat przekracza czasem sumę poży-
czek?

Tak, przez krótki okres czasu. Dzieje się tak, gdy ban-
ki, jako całość, odmawiają pożyczania pieniędzy, jedno-
cześnie nalegając, aby istniejące pożyczki zostały spła-
cone. W tym przypadku ilość pieniędzy w obiegu maleje i 
wkrótce dochodzi do recesji. Jest wtedy mniej pieniędzy 
na dokonywanie zakupów i płacenie pensji. Rozpoczyna 
się kryzys gospodarczy.

Ale cały dług nie może nigdy zniknąć. Wszystkie długi 
nie mogą zostać spłacone, nawet gdyby wszystkie pie-
niądze, które zostały wprowadzone do obiegu poprzez 
pożyczki, miały być wykorzystane. Powodem jest to, że 
kredytobiorca zadłuża się na kwotę wyższą niż kwota po-
życzona. Wynika to z naliczania odsetek od pożyczek.

Ponieważ pieniądze wchodzą do obiegu za pośred-
nictwem pożyczek, a znikają dzięki spłatom większym niż 
pożyczki, oznacza to, że jako całość należy spłacić wię-
cej pieniędzy niż pieniądze znajdujące się w obiegu.  Jest 
to matematycznie niemożliwe.

To wyjaśnia, dlaczego nie można spłacić całego dłu-
gu i dlaczego ludzie stają się coraz bardziej zadłużeni.

Jeśli tak jest, czy suma wszystkich długów nie 
powinna być większa niż jest?

Kwota długu byłaby znacznie większa, gdyby część 
długów nie została anulowana, a nie spłacona.

Niektóre długi zostają umorzone z powodu bankruc-
twa. W takich przypadkach dług nie jest spłacany lub jest 
tylko częściowo spłacany, a zabezpieczenie kredytobior-
cy ulega przepadkowi.

Poza bankructwami zostają zamykane fabryki, a go-
spodarstwa rolne są porzucane. Nędza dotyka pozba-
wionych własności. Jest to gorzki owoc systemu, który 
wymaga zwrotu większej ilości pieniędzy niż zostało ich 
wyemitowanych.
Ciężar, który przechodzi na ramiona innych

Niektórym firmom udaje się spłacić swoje po-
życzki i odsetki. Innym udaje się powiększyć swój 
biznes bez konieczności pożyczania pieniędzy z ban-
ków. Niektóre rządy mogą czasami zmniejszać swój 
dług publiczny.

To wszystko prawda. Niektórzy sobie poradzą. Ale ja-
ko całość nie mogą. Ci, którym uda się znaleźć 106 dola-
rów, gdy stworzono tylko 100 dolarów, znajdują w obiegu 
pozostałe 6 dolarów, które pochodzą z pożyczek innych 
ludzi. W rezultacie ta druga grupa kredytobiorców będzie 
miała większe problemy ze spłatą własnych pożyczek. 

Sukces niewielu sprawi, że przypadki innych staną 
się bardziej beznadziejne.

Przedsiębiorcy, którzy finansują swoje projekty bez 

pożyczania, robią to za pomocą pieniędzy uzyskanych 
od społeczeństwa poprzez zawyżanie cen. Nazywa się 
to samofinansowaniem. Ale samofinansowanie nie jest 
jakimś rodzajem automatycznego finansowania; jest to fi-
nansowanie kosztem konsumentów. Powoduje to, że na-
bywcy pozbawiają się artykułów pierwszej potrzeby, po-
nieważ zawyżone ceny niektórych towarów wyczerpują 
ich siłę nabywczą. Jest to kolejny przykład złych owoców, 
które wynikają z nienaturalnego i niezdrowego systemu 
finansowego.

Jeśli chodzi o rządy, które są w stanie obniżyć swój 
dług publiczny, to dlatego, że także zabierają od społe-
czeństwa więcej pieniędzy poprzez podatki, niż zwracają 
ich do obiegu poprzez wydatki publiczne. Przy spłatach 
długu publicznego, finansowanych z podatków, zmniej-
szona ilość pieniędzy w rękach ludności nie może ku-
pić dostępnych towarów. Wynik jest taki sam: kupuje się 
mniej produktów, a towary pozostają niesprzedane. Cał-
kowite lub tymczasowe bezrobocie dotyka wielu osób, a 
firmy są zamykane, ponieważ nie sprzedają zapasów.

Chore drzewo przyniesie tylko złe owoce. Przesunię-
cie ciężaru z jednego ramienia na drugie nie zmniejsza 
obciążenia; tworzy tylko konflikty, z których wiele istnieje 
dzisiaj.

To, co dzieje się między zadłużonymi osobami, jest 
podobne do tego, co występuje między zadłużonymi kra-
jami. Źródła konfliktu między jednostkami są takie same 
jak między narodami, a wyniki są również podobne.

Czy nie możemy znaleźć systemu finansowego, 
który nie zmusza nas do zadłużenia w tempie, w ja-
kim powstaje bogactwo?

Owszem; jest jeden proponowany od 75 lat: Kredyt 
Społeczny.

Kredyt Społeczny nie tworzyłby niespłacalnych dłu-
gów, ponieważ tworzyłby pieniądze w tempie, w jakim 
wytwarzane są towary i usuwałby je z obiegu w tempie 
konsumpcji.

Przez ograniczony czas można spożywać więcej niż 
się produkuje z powodu wcześniejszych nadwyżek. Gdy 
nadwyżka zostanie zużyta, niemożliwe staje się konsu-
mowanie nowo wytworzonych produktów − bochenka 
chleba, butów lub agrafki − jeżeli nie są one najpierw wy-
produkowane.

Gdyby pieniądze były emitowane zgodnie z produk-
cją i anulowane po konsumpcji, system wiecznie rosną-
cego zadłużenia byłby nie do pomyślenia.

Osoba fizyczna lub grupa osób może nadal zadłużać 
się; ale jako całość dług publiczny nie istniałby. Wręcz 
przeciwnie, wzrost realnego bogactwa byłby wyrażony 
przez wzrost bogactwa finansowego; zamiast podatków 
i zawyżonych cen, osoby fizyczne otrzymywałyby dywi-
dendy i zniżki na ceny.

Obecny system opiera się na kłamstwie i fałszywej 
rachunkowości. Kredyt Społeczny oferuje precyzyjną 
księgowość: dokładną reprezentację finansową rzeczy-
wistości gospodarczej. Ta pierwsza może przynosić tyl-
ko złe i gorzkie owoce; ta ostatnia przyniosłaby mnóstwo 
dobrych owoców, którymi mogliby się podzielić wszyscy.

Louis Even
Vers Demain, 15 października 1953 r

►
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Według Międzynarodowego Funduszu Walutowe-
go, dług globalny osiągnął rekordowy poziom 

184 bilionów dolarów. Jest to wielkość odpowiadająca 
225 procentom światowego produktu brutto w 2017 r. 
Wartość długu jest o 2 biliony dolarów większa niż jego 
wielkość szacowana przez Fundusz w październiku 2018 
r., ponieważ obejmuje długi kilku krajów, które poprzed-
nio nie raportowały swoich zaktualizowanych danych. 

Światowe zadłużenie w związku z tym obecnie prze-
kracza 84 000 dolarów amerykańskich na osobę. USA, 
Chiny i Japonia zajmują trzy najwyższe miejsca na świe-
cie wśród kredytobiorców, co stanowi ponad połowę glo-

balnego długu. MFW obliczył, że ich udział w długach 
przekracza wartość ich produkcji. Zaznaczył też, że poja-
wienie się Chin w tym najwyższym rankingu jest jednak 
rezultatem stosunkowo nowego rozwoju. Od początku 
nowego tysiąclecia udział Chin w globalnym zadłużeniu 
wzrósł od mniej niż trzech do ponad 15 procent, podkre-
ślając szybki wzrost kredytu w następstwie światowego 
kryzysu finansowego.

Źródło: https://blogs.imf.org/2019/01/02/ new-data-
-on-global-debt/

Globalny dług: 
184 000 000 000 000 000 $

Połączenie trzech 
ludzkich mózgów

Neurobiolodzy z powodzeniem wykonali trójkierun-
kowe połączenie mózgowe umożliwiające trzem 

osobom dzielenie się myślami – w tym prowadzenie gry 
w stylu Tetrisa.

Połączenie opiera się na sprzężeniu elektroence-
falografów służących do rejestrowania impulsów elek-
trycznych określających aktywność mózgu oraz do 
przezczaszkowej stymulacji magnetycznej pobu-
dzającej neurony za pomocą pól magnetycznych.

Twórcy tego nowego systemu nazwali go Brain-
Net (Sieć Mózgowa) i twierdzą, że może on posłu-
żyć do połączenia wielu różnych umysłów, nawet 
w sieci. 

„Prezentujemy BrainNet, który jest naszym zda-
niem pierwszym wieloosobowym nieinwazyjnym 
bezpośrednim interfejsem mózg-mózg służącym 
do wspólnego rozwiązywania problemów” – napi-
sali naukowcy. 

„Korzystając tylko z informacji dostarczonych 
przez BrainNet, odbiorcy są w stanie nauczyć się 
różnicować wiarygodność informacji przekazywa-
nych do ich mózgów przez inne podmioty i wybie-
rać bardziej wiarygodnego nadawcę” − twierdzą 
naukowcy. „To sprawia, że wymiana informacji za 
pośrednictwem BrainNet przypomina rzeczywistą komu-
nikację społeczną, zbliżając nas do społecznej sieci mó-
zgów”.

W zeszłym roku Elon Musk potwierdził, że zosta-
nie dyrektorem naczelnym startupu o nazwie Neura-
link Corp., którego celem jest połączenie komputerów z 
ludzkim mózgiem, co może ostatecznie doprowadzić do 

„konsensualnej telepatii”.
Na razie ta sieć jest bardzo powolna i nieco zawodna, 

niemniej jest zwiastunem przyszłych wydarzeń. 

Źródło: ScienceAlert.com, 2 października 2018, 
http://tinyurl.com.yb2xdtaq
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Promieniowanie, pszczoły roboty 
i 5G: Koszmar wychodzi na jaw
Jeremy Naydler 

Na początku roku 2017 rząd Wiel-
kiej Brytanii opublikował strate-
gię wprowadzania następnej 

generacji łączności bezprzewodowej, zwa-
nej 5G lub „piątą generacją”. Dokument 
rządowy wyjaśnia, że w przeciwieństwie 
do poprzednich generacji sieci komórko-
wych, 5G to nie tylko ulepszenie istnieją-
cych technologii poprzez szybsze połącze-
nia i większą zdolność przesyłu danych; 
chodzi o utworzenie „systemu systemów” 
z udziałem setek tysięcy nowej generacji 
mini masztów telefonii komórkowej lub an-
ten (znanych jako „nadajniki małych komó-
rek”), które będą rozmieszczone na całym 
terenie ośrodków miejskich. Przewiduje się, 
że na obszarze wielkości londyńskiego Ci-
ty (słynna „mila kwadratowa”) potrzebnych 
będzie czterdzieści dwa tysiące nowych an-
ten. Jest to mniej więcej tyle anten, ile obecnie istnieje w 
całej Wielkiej Brytanii i wskazuje na ogromną skalę inwe-
stycji, jakie będą potrzebne do wprowadzenia w życie 5G 
w całym kraju.

Wprowadzenie 5G w Wielkiej Brytanii jest częścią 
skoordynowanego globalnego wysiłku, który teraz nabie-
ra tempa, z testami prowadzonymi już w wielu różnych 
krajach, niektórymi idącymi dalej naprzód niż inne. Ce-
lem jest stworzenie infrastruktury elektronicznej o zasię-
gu planetarnym i tak wszechstronnej, że to, co jest plano-
wane, jest teraz powszechnie określane jako stworzenie 
globalnego „ekosystemu 5G”. Mamy skłonność do my-
ślenia o ekosystemach złożonych zbiorowości żywych 
organizmów oddziałujących z ziemią, skałami, rzekami 
itd., ale przewiduje się stworzenie drugiej, w pełni elektro-
nicznej, sieci wzajemnie oddziałujących technologii, któ-
ra obejmie, włączy i przeniknie pierwotną rzeczywistość 
środowiska naturalnego, w którym ludzie żyli od tysiącle-
ci. Ten alternatywny elektroniczny ekosystem będzie jak 
niewidzialna sieć zarzucona na świat, chwytająca coraz 
większą liczbę obiektów − nie tylko stworzonych przez 
człowieka urządzeń, ale także żywych istot i procesów 
naturalnych − i włączająca je do stale rozwijającej się glo-
balnej sieć informacyjnej. 

Gdy cała planeta przyspiesza w kierunku wątpliwego 
statusu stawania się „planetą inteligentną”, sam Internet 
będzie coraz częściej zmieniał swoje usytuowanie w sto-
sunku do otoczenia zewnętrznego, stając się tak zwanym 
„Internetem rzeczy”, aby był dostępny wszędzie, gdzie-
kolwiek jesteśmy. To oczywiście już się dzieje, ale 5G 
umożliwi zrealizowanie tego o wiele skuteczniej. Jedną 
z cech definiujących 5G jest to, że da 100% zasięgu: nie 
będzie miejsca, które nie zostanie objęte nowym elek-

Promieniowanie, pszczoły roboty. Zdjęcie z New View, Jesień 2017

tronicznym ekosystemem. Gdziekolwiek się znajdziesz, 
będziesz „połączony”. I to połączenie będzie „płynne”. 
„Płynna łączność” (określenie często używane w opisie 
korzyści 5G) oznacza, że dowolna liczba różnych progra-
mów komputerowych lub systemów będzie dostępna po-
przez pojedynczy interfejs użytkownika1, czy to smartfon, 
tablet lub laptop. Oznacza to również, że gdziekolwiek 
znajduje się użytkownik, będzie on zanurzony w więk-
szym elektronicznym ekosystemie. Innymi słowy, będzie 
wzrastała spójność między światem fizycznym i elektro-
nicznym. Będą się one coraz bardziej łączyć. Będziemy 
żyć „płynnie” między nimi. 

Dzisiaj można bez przerwy chodzić kilometrami po 
polach Wielkiej Brytanii i prawdopodobnie nigdy nie zo-
baczy się chłopa faktycznie stojącego na ziemi. W ob-
rębie społeczności rolniczej, z wyjątkiem małych gospo-
darstw ekologicznych i biodynamicznych, wydaje się, że 
związek z ziemią, z ziemią jako „siłą macierzyńską”, zo-
stał ostatecznie zerwany. Ekosystem 5G doprowadzi tę 
tendencję do jeszcze skrajniejszej alienacji, ponieważ 
nie jest ekosystemem dla żywych organizmów. Jest to 
ekosystemem dla inteligentnych maszyn i robotów. Na 
konferencji w Holandii dotyczącej „inteligentnej gospo-
darki rolnej” odbyła się dyskusja na temat sposobu od-
powiedzi na niepokojący ubytek pszczół. Nikt nie wspo-
mniał, że pszczoły są bardzo wrażliwe na elektryczność, 
co było faktem znanym od ponad czterdziestu lat, po-
partym wieloma nowymi badaniami potwierdzającymi 
ich nadwrażliwość. Związek pomiędzy masowym ginię-
ciem pszczół a narażeniem na  częstotliwości radiowe i 

1 interfejs użytkownika - program umożliwiający współpracę 
użytkownika z oprogramowaniem komputera  	 
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promieniowanie mikrofalowe był wielokrotnie kwestiono-
wany przez badaczy, ale na konferencji inteligentnej go-
spodarki rolnej został przedstawiony nowy, „inteligentny” 
sposób jako idealne rozwiązanie problemu: nowy dron 
zapylający o nazwie „APIS”. Skrót ten oznacza Autono-
mous Pollination and Imaging System (Autonomiczny 
system zapylania i obrazowania). Jest to w pełni auto-
nomiczny „powietrzny mikro pojazd” przeznaczony dla 
szklarni − obecnie jeden z kilku opracowywanych w róż-
nych placówkach badawczych na całym świecie. Postęp 
techniczny, który dokonał się w nawigacji wewnętrznej, 
miniaturyzacji i precyzyjnej kontroli opartej na wizji sta-
nowi podstawę rentowności projektowania. Jeśli nasze 
pszczoły zostaną zabite przez nowy elektroniczny eko-
system, to nie ma znaczenia. Nowy ekosystem umożliwia 
ich zastąpienie pszczołami robotami.

W tym przykładzie obnażony jest głębszy cel eko-
systemu 5G. Jest nim umożliwienie inteligentnym kom-
puterom lub hybrydom komputerowo-organicznym 
odwzorowania naturalnych organizmów. Rewolucja tech-

nologiczna, którą obecnie przeżywamy, wykracza poza 
rozszerzenie naszej kontroli nad naturą: dąży ona do za-
stąpienia natury w pełni zinformatyzowaną planetą. Gdy-
by ludzie dzisiaj nie byli tak zachwyceni powodzią coraz 
bardziej wyrafinowanych gadżetów i zrobotyzowanych 
urządzeń, które obiecują nas bawić lub wzmacniać, było-
by kuszące uciec się do teorii spiskowych, aby wyjaśnić, 
co się dzieje: mroczna elita, ukryty plan. Ale nie, wydaje 
się, że zarówno natura, jak i zasadnicze wartości ludz-
kie są podważane przez powszechną zgodę oraz niepo-
hamowany entuzjazm dla coraz większej technologizacji 
warunków życia. To tak, jakby coś diabolicznego wpadło 
w nasze dusze i rzuciło na nas zaklęcie.

Jeremy Naydler
(Fragment zaczerpnięty z “Radiation, Robot Be-

es and 5G: The Nightmare Unfolds” [„Promieniowanie, 
pszczoły roboty i 5G: koszmar wychodzi na jaw”], opu-
blikowanego w New View, jesień 2017 r., gdzie znajdują 
się wszystkie przypisy. Publikujemy za zezwoleniem The 
Social Artist, jesień 2018, s. 52-54.)

Zagrożenia technologii 5G
Międzynarodowy ekspert w dziedzinie częstotli-

wości radiowych, profesor Dariusz Leszczyń-
ski z Uniwersytetu Helsińskiego, w czasie wykładu 
otwartego na Uniwersytecie Griffith w Brisbane w ro-
ku 2017 powiedział, że panuje niepokojący brak zrozu-
mienia skutków zdrowotnych sieci 5G. 

„Wiemy tylko, że to promieniowanie wnika głęboko 
w skórę” – oznajmił profesor Leszczyński. – „Nie ma-
my najmniejszego pojęcia, jak będzie ono wpływać na 
zdrową skórę”. 

W roku 2011 profesor Leszczyński był jednym z 30 
ekspertów w międzynarodowym zespole badawczym 
Światowej Organizacji Zdrowia, który sklasyfikował 
emisje wszystkich fal radiowych jako potencjalnie ra-
kotwórcze. „Wygląda na to, że doświadczamy dejà vu, 
ponieważ we wczesnych latach 1980. myśleliśmy, że 
technologia emitująca promieniowanie o niskim natę-
żeniu jest bezpieczna, że nie ma problemu. Trzydzie-
ści lat później okazuje się,  że jest ona potencjalnie 
rakotwórcza”. 

W roku 2017 międzynarodowa organizacja Envi-
ronmental Health Trust (EHT) tak scharakteryzowała 
5G:

„Technologia 5G została zaprojektowana do prze-
syłania większych pakietów danych z dużo większą 
szybkością w drodze transmisji bezprzewodowej i bę-
dzie działała skutecznie tylko na niewielkie odległości. 
Emitowane przez nią promieniowanie słabo przenika 
przez trwałe materiały. Będzie ona wymagała budowy 
wielu nowych anten, a całkowite jej wdrożenie będzie 
pociągało za sobą stawianie anten co 10 do 12 domów 
na obszarach miejskich, co znacznie zwiększy zasięg 
oddziaływania”. 

5G jest także przedstawiane jako technologia ko-
nieczna do funkcjonowania tak zwanego IoT (Internet 
of Things – Internetu Rzeczy), który przewiduje bez-
przewodowe łączenie wszystkich urządzeń zdolnych 
do przesyłania danych w ramach wspólnej sieci. W jej 
skład wchodzą domy, urządzenia elektroniczne, telewi-
zja przemysłowa, pojazdy i wszelkie wbudowane syste-
my elektroniczne mogące przesyłać dane. To jest wła-
śnie zachwalana „inteligentna” sieć komunikacji, która 
połączy „wszystkich, wszystko i wszędzie”. 

Integralną częścią IoT (Internetu Rzeczy) będzie 
interfejs Sztucznej Inteligencji (Artificial Intelligence: w 
skrócie AI). Współczesna AI może zastąpić wiele dzia-
łań człowieka, wykonując je wydajniej i z większą pręd-
kością. W nadchodzącym świecie wielu ludzi zostanie 
uwolnionych od konieczności pracy, myślenia lub funk-
cjonowania jako zaangażowane istoty ludzkie. Wystar-
czy jedynie, aby pobłażliwe społeczeństwo pozwoliło AI 
zająć się myśleniem i podejmowaniem za nie wszyst-
kich życiowych decyzji, a wówczas życie nie będzie 
miało żadnego istotnego celu i ludzie staną się zbędni 
bądź zostaną wytępieni. 

Rozwój Sztucznej Inteligencji napędzają wielkie fir-
my technologiczne z Doliny Krzemowej, ale nie wszyscy 
śpiewają peany na jej cześć. Niedawno zmarły wybitny 
naukowiec Stephen Hawking powiedział, że „Sztuczna 
Inteligencja będzie najważniejszym wydarzeniem w hi-
storii ludzkości. Niestety może też być ostatnim”. Oba-
wiał się „konsekwencji stworzenia czegoś, co może do-
równać człowiekowi lub go prześcignąć”.

Źródło: https://tinyurl.com/y8ps69b4; https://tinyurl.com/
ybqw2uvb; https://tinyurl.com/y7rk7hjq

 Przełożył Michał Fejtek
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John D. Rockefeller Jr

W Polsce organizacja AA oficjalnie powstała w 
1989 roku, a jej założycielem był prof. Wiktor 
Osiatyński, który otrzymał finansowanie na 

to dzieło od Georga Sorosa. 
Wiktor Osiatyński mówi o założeniu  AA w Polsce w 

Tygodniku Powszechnym:
„I zaproponowałem, że mogę zrobić to «AA» w 

Polsce. Uzgodniliśmy, że na początek dostanę na to 
50 tysięcy dolarów z funduszów polskiej fundacji So-
rosa. W Warszawie ambasador amerykański, z któ-
rym się zaprzyjaźniliśmy, dał nam kolejne 100 tysię-
cy. Te pieniądze poszły na rozruch AA”.

Sprawę tę opisuje redaktor J. Wasiukiewicz w patrio-
tycznej prasie. Pisze: „Prof. Wiktor Osiatyński był człon-
kiem Zarządu Fundacji Batorego. Fundatorem, założy-
cielem Fundacji jest George Soros i to od niego głównie 
przez lata płynęły środki na wspieranie rozwoju demokra-
cji i społeczeństwa obywatelskiego”. W ramach tej funda-
cji wspierane są m. in. organizacje dewiantów, zakładane 
np. przez Annę Grodzką czy Roberta Biedronia. Organi-
zacje, których zadaniem nie jest budowa, ale burzenie 
zastanego porządku, dewastowanie życia społecznego 
i moralnego. Również ze środków fundacji wspierane są 
organizacje, które walczą o „prawa” kobiet do zabijania 
dzieci nienarodzonych. I zresztą te akurat kierunki, które 
wspiera Fundacja, na które Soros tak chętnie łoży pie-
niądze, dobrze wpisują się również w światopogląd prof. 
Osiatyńskiego, który m. in. był współinicjatorem założe-
nia Partii Kobiet.

Na prywatną międzynarodową organizację AA płyną 
olbrzymie pieniądze, skąd? Czyżby ze sprzedaży alko-
holu i narkotyków ? Powinni się zainteresować  tą sprawą 

dziennikarze śledczy. Osiatyński wziął  jedynie 150 tys. 
dolarów, to grosze w porównaniu do sumy, jaką dosta-
je np. dyrektor AA w Nowym Jorku, który otrzymuje 13 
milionów dolarów rocznie. Średnio każdy ośrodek AA w 
USA ma kilka,  kilkanaście czy kilkadziesiąt milionów do-
larów dotacji rocznie. Sprawy dotyczące  finansowania  
AA można prześledzić na stronie Alcoholics Anonymous 
Service Inc. The National Center on Addiction and Sub-
stance Abuse1.

Jak to jest możliwe że założyciel partii kobiet, femini-
sta i propagator aborcji rozkręcił ruch AA w Kościele Ka-
tolickim? A może to zrobił ktoś inny, wewnątrz Kościoła, 
któremu organizacja Sorosa też dobrze zapłaciła? Pro-
gram AA nie jest zgodny z nauką Kościoła. Chociażby 
kontrowersyjne określenia Boga w AA, jako „Siły Wyż-
szej”, lub „Boga jakkolwiek Go pojmujemy”, grupy samo-
pomocy i program dwunastu kroków zostały wymienione 
jako przejaw New Age, w dokumencie Papieskiej Rady 
Kultury, Papieskiej Rady do Spraw Dialogu Międzyreli-
gijnego, „Jezus Chrystus dawcą wody żywej. Chrześci-
jańska refleksja na temat New Age”  (2003). A mimo to 
w Kościele polskim działa ok. 2000 grup AA w parafiach. 
Działacze z AA propagują separacje, rozwody, wyrzu-
canie z domu uzależnionych mężów, dzieci. Zakłamują 
doniesienia medyczne, które oferują skuteczne terapie 
farmakologiczne i zielarskie, propagują jedynie zatrutą 
propagandę międzynarodówki AA. Jak tylko ktoś mówi o 
istniejących skutecznych środkach na mityngach AA, na-

1 Zob. strony Internetowe: https://www.guidestar.org/
profile/13-1679617, 
https://greatnonprofits.org/whitelabel/reviews/alcoholics-
anonymous-world-services-inc

Soros założył w Polsce 
  Anonimowych Alkoholików w 1989 r.

   Bill Wilson i dr Bob Smith George Soros Wiktor Osiatyński
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Czy wiesz, że...
Produkt Krajowy Brutto USA w 2015 r. wyniósł 

18 bln USD, Chin - 11 bln. (wartości nominal-
ne)

PKB Chin w porównywalnych cenach przekroczył 
PKB USA w 2013 r. 

W 2040 r. PKB Chin będzie stanowić 40% świato-
wego dochodu narodowego, PKB USA 14%, PKB Unii 
Europejskiej − nic nie znaczące 5%. 

Rejon od Japonii przez Indonezję do Indii ma za-
mieszkiwać 40% ludności świata, która będzie wytwa-
rzać 2/3 globalnego PKB. 

Chiny produkują więcej stali surowej i cementu 
niż reszta świata. Lenovo jest największym na świe-
cie wytwórcą mikrokomputerów. Chińczycy zbudowali 
najszybszy superkomputer na świecie. 

200 bilionów dolarów są warte wszystkie nieru-
chomości świata. 70 procent spośród nich znajduje 
się w dziesięciu państwach. 

tychmiast jest  agresywna reakcja lub wyrzucenie z gru-
py. Nie wolno pomagać wyjść z nałogu, bo kto będzie pił 
czy brał narkotyki?  Efektywność tej organizacji wynosi 
2%.

Kwalifikację organizacji AA jako NEW AGE potwier-
dza jej historia.

Założycielami prywatnej międzynarodowej organi-
zacji Alcoholics Anonymous czyli Anonimowych Alkoho-
lików byli członkowie okultystycznego ruchu teozofów − 
Grupy Oxfordzkiej w 1935 r. Założycielami AA byli dwaj 
alkoholicy: makler giełdowy Bill Wilson oraz lekarz Bob 
Smith z poparciem lewicujących sław, takich  jak uzna-
ny za współtwórcę religii New Age psycholog Carl Gu-
staw Jung oraz okultysta, eksperymentujący z narkoty-
kami Aleister Crowley, założyciel demonizującego kultu o 
nazwie Thelema. Kluczową rolę odegrał miliarder David 
Rockefeller, jeden z twórców Rządu Światowego (New 
World Order − NWO), który finansował sukces AA na 
świecie, mając wielu pomocników takich jak George So-
ros. 

Legenda AA Bill Wilson nigdy nie przestał pić, a w 
końcu do alkoholu dołożył LSD, substancję o mało znanej 
wówczas szkodliwości.(Alcoholics Anonymous: Crowley/
Rockefeller Connections, Occult Symbolism & Addiction 
Research). Powstała wielka księga tzw. Big Book AA, 
która została sprzedana w milionach egzemplarzy i prze-
tłumaczona na wszystkie języki świata. Przedsięwzięcie 
to wykonało niby dwóch biednych, upitych facetów, a tak 

naprawdę stały za tym potężne pienią-
dze. Wymyślono filozofię 12 kroków, 
która rozpędziła lokomotywę sprzeda-
ży alkoholu, narkotyków i papierosów 
na skalę globalną, a księga Big Book 
stała się zatrutą biblią ruchów antyalko-
holowych.  

Ojciec Davida, John D. Rockefel-
ler Jr., zaproponował, aby członkostwo 
w AA było bezpłatne, co miało sugero-
wać oddolny ruch społeczny. Zakamu-
flowało to faktyczne cele tej organizacji. 
(Cathy Burns „Alcoholics Anonymous 
Unmasked”). 

Fasadą ruchu AA na zewnątrz jest 
walka o trzeźwość. Jednak jest to ty-

powe pranie mózgów, sekciarskie sposoby, zaliczane do 
metod tzw. Mind Control (kontroli umysłów) i otwieranie 
się na okultyzm. Każdy uzależniony ma się sam leczyć 
siłą woli, okłamuje się ich, że nie ma żadnych leków, co 
rozmija się z prawdą. Proponuje się eutanazyjną meto-
dę osiągania dna, która prowadzi do rozbijania rodzin, 
samobójstw, przemocy, śmierci i genetycznej degrada-
cji narodów. Właśnie o to chodzi ideologom New World 
Order (Nowego Porządku Świata), a organizacja AA to 
jeden z wielu projektów zagłady chrześcijańskiej cywili-
zacji.. 

Dzisiaj jest wiele krytyk ruchu AA ze strony katolic-
kich mediów, było wiele wyroków sądowych w USA za-
kazujących przymusowego kierowania do AA. Jednak 
krytyka i zdrowy rozsądek nie przebijają się do społe-
czeństw i hierarchów Kościoła katolickiego. Widać pie-
niądze rządzą wszędzie.

Bożena Smółkowska

Okładka książki  
dr Cathy Burns

Najbogatsi ludzie 
na świecie

W listopadzie 2017 roku Guardian przywołał 
raport dotyczący bogactwa na świecie au-

torstwa Credit Suisse, z którego wynika, że jeden 
procent najbogatszych ludzi na świecie posiada 
obecnie ponad połowę światowego bogactwa. „Naj-
bogatsi ludzie na świecie powiększyli swój udział w 
całkowitym światowym bogactwie z 42,5 procent u 
szczytu kryzysu finansowego z roku 2008 do 50,1 
procent w roku 2017” – napisał Guardian. To zgro-
madzone bogactwo wynosi według raportu Credit 
Suisse 140 bilionów dolarów. Liczba dolarowych mi-
lionerów na świecie – około 36 milionów osób – jest 
teraz prawie trzykrotnie większa niż w roku 2000. 

Ta olbrzymia koncentracja bogactwa niesie z so-
bą ogromne koszty, pisze Guardian: „Na przeciwle-
głym biegunie 3,5 miliarda najbiedniejszych ludzi na 
świecie posiada aktywa wynoszące mniej niż 10000 
dolarów na głowę. Ci wszyscy ludzie, którzy stano-
wią 70 procent światowej populacji w wieku produk-
cyjnym, posiadają zaledwie 2,7 procent globalnego 
bogactwa”. 

Raport zawiera też złe wiadomości dla milenial-
sów1. Prezes Credit Suisse, Urs Rohner, stwierdził: 
„Osób z niskimi zasobami jest zazwyczaj niepropor-
cjonalnie więcej wśród młodszych grup wiekowych, 
które miały mało szans na zgromadzenie aktywów... 
W naszej opinii milenialsi stoją pod tym kątem przed 
szczególnym wyzwaniem”.
1 milenialsi – pokolenie ludzi urodzonych w latach 80. i 
90. XX wieku  	 
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Gilbert Keith Chesterton

Od pewnego czasu wszyscy słyszymy o pro-
pozycjach zburzenia kościołów w finansowo-
-handlowym centrum Londynu. Niektórzy zaś 

spośród nas wykazują pewną sympatię dla poglądu, że 
byłoby o wiele lepiej wyburzyć samo centrum. W długim 
zasięgu historii ironia tego kontrastu znika. Wiele grec-
kich czy egipskich świątyń musiało jeszcze stać, gdy 
miasta lub wsie, które skupiały się wokół nich, rozpadły 
się w proch. Jeśli w ogóle mamy jakąś wyobraźnię, to 
patrząc na te świątynie odczuwamy pewnego rodzaju 
sympatię. Rozumiemy przecież, że świątynia rzeczywi-
ście nie istniała po to, by służyć miastu, lecz by służyć 
Bogu. Jest to jednak ten rodzaj sympatii, którego – jak 
się wydaje – jesteśmy zdolni doznawać tylko w przypad-
ku boga pogańskiego. Powstało ileś neopogańskich po-
ematów opisujących takich bogów, którzy jeszcze ciągle 
jak duchy krążą po tych świątyniach. Iluś współczesnych 
poetów pisało o starożytnych ruinach, w których jeszcze 
ciągle błąka się i straszy Anubis o psiej głowie czy Pasht 
o zielonych oczach. Rzadko tylko wyrażali wielką sym-
patię dla ludzkich mieszkańców tych miast, które znikły. 
Jednakowoż sczezłe miasta zamieszkiwali co najmniej 
ich ludzcy mieszkańcy. Pracowali, zawierali małżeństwa, 
jadali obiady, sypiali w swych własnych miastach i często 
byli przywiązani do nich wzniosłą religią patriotyzmu.

O architekturze

To samo czynili mieszkańcy naszego śródmieścia 
(City) w dniach, gdy wznoszono tam kościoły. Obecnie, 
kiedy to śródmieście stało się jednym wielkim domem 
towarowym, jest o wiele mniej powodów do poetyckie-
go lamentu nad możliwością jego zburzenia. Czytelnik 
odetchnie jednak z ulgą, usłyszawszy, że nie mam na-
głego zamiaru podpalenia Londynu czy pokusy powtó-
rzenia wielkiego pożaru, opisanego (w całości błędnie) 
na kolumnie wzniesionej w Londynie dla upamiętnienia 
pożogi z 1666 r. Twierdzę jedynie, że w ogólnie histo-
rycznym sensie to tajemnicze określenie człowieka jako 
Kogoś ważnego w centrum miasta, mogło być rozciąga-
ne w dawnych czasach na tak skromne powołanie jak 
Kapłan w centrum miasta. Uważam, że gdy patrzymy na 
ludzkość w przeglądzie retrospektywnym i perspekty-
wicznym, zazwyczaj dostrzegamy, że jej religia jest bar-
dziej interesująca niż jej handel. Nawet najbardziej han-
dlowe miasta starożytności, Tyr i Kartagina, nie były tak 
radośnie ożywione i ruchliwe, gdy wypisywano w nich 
przewozowe listy morskie lub rejestrowano zmiany kur-
su szekli do drachmy, jak wówczas, gdy pod wpływem 
bardziej poetyckiej strony ich natury wrzucały dzieci do 
pieca Molocha. 

Jednakowoż porównanie ośrodków handlowych z re-
ligijnymi związane jest z innym problemem, który jest – 

Anglikańska katedra św. Pawła w Londynie (w City of London) budowana w latach 1675-1697, architekt Christopher Wren
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być może – bardziej bezpośrednio współczesnym aniżeli 
kult Molocha. Jak dotąd, nie zaszliśmy jeszcze tak da-
leko, by odrodzić ten rodzaj wschodniego mistycyzmu, 
chociaż mówi się o tym, do czego ostatecznie możemy 
dojść drogą wyrozumowanego połączenia neopogań-
skiego kultu natury z naszymi staraniami o ograniczenie 
ludności. W każdym razie jednak coraz bardziej staje się 
jasne, że handel jest kosmopolityczny, a religia zazwy-
czaj do pewnych granic – narodowa, nawet jeśli jest rów-
nież międzynarodowa. Będąc wyrazem życia całego na-
rodu, daje pewien obraz lokalnego i tradycyjnego życia; 
natomiast sam komercjalizm z natury swej coraz bardziej 
staje się wymieszaniem i wymianą różnych produktów. 
Kościoły londyńskie przechowują pewien historyczny 
charakter Londynu – przypominają nam o znamiennych 
etapach historii Anglii. Natomiast czysto handlowe życie 
Anglii staje się coraz mniej angielskie: materialna maszy-
neria Londynu upodabnia się coraz bardziej do nowojor-
skiej. Wydaje się prawdopodobne, że – jak to się już czę-
sto zdarzało – wszystko, co rodzime i co rodzinne będzie 
musiało schronić się w świątyni. Upłynie wiele czasu za-
nim w końcu zniknie ostatni pomnik architektury Wrena1 
z zawaleniem się katedry św. Pawła tak jak wraz z upad-
kiem ulicy Regenta (Regent  Street) znikł ostatni pomnik 
Regenta2.

W tym znaczeniu nie chodzi tu tyle o problem zacho-
wania kościołów londyńskich, ile o zachowanie Londynu. 
Londyn ma swą własną duszę; ma zatem duszę, która 
powinna być ocalona; nikt jednak nie wydaje się bardzo 
troszczyć o jej ocalenie. Wygląda na możliwe, że ory-
ginalne, stare kościoły Wrena jeszcze coś uczynią dla 
ocalenia duszy Londynu, nawet, jeśli straciliśmy wszelką 
nadzieję, że jakikolwiek kościół ocali dusze londyńczy-
ków. Owe siedemnastowieczne budowle miały bowiem 
charakter i wyrażały ducha, jeśli nawet nie był to duch, 
który uważałbym za najbardziej podniosły. Jestem (jak to 
odkryli moi wrogowie z radością, ale trochę monotonną) 
mediewistą; instynktownie szukam najbardziej podmioto-
wego ducha w tym, co było kiedyś najwyższą wieżą. Sta-
ry bowiem gotyk kościoła św. Pawła, który przed wielkim 
pożarem stał na Ludgate Hill, uważany był za najwyższą 
budowlę chrześcijaństwa. Nawet amerykańscy najeźdź-
cy mogliby go uszanować jako wcale pokaźny drapacz 
chmur. 

Mimo to nie pałam chęcią natychmiastowego zastą-
pienia obecnej renesansowej kopuły katedry św. Pawła 
wieżą Woolwortha3. Chociaż katedra ta może znajdować 
się w jakiejś relacji do chrześcijaństwa, to jednak zajmu-

1 Christopher Wren (1632-1723) największy architekt 
angielski swego czasu, projektował 53 kościoły w Londynie 
włącznie z katedrą św. Pawła oraz wiele znamienitych budowli 
świeckich.  	 
2 Ulica Regenta (Regent Street) wraz z jej kolumnadami 
stanowiła jedno z głównych dzieł architekta angielskiego 
Johna Nasha (1752-1835). Oficjalnym patronem Nasha 
był podówczas regent, późniejszy król Jerzy IV. W 1848 r. 
kolumnady zostały zburzone  	 
3 F. W. Woolworth Co., spółka amerykańska założona w 1911 
r. jednocząca ok. 2500 sklepów w Stanach Zjednoczonych i 
za granicą. Niektóre sprzedają towary tylko po cenach 5, 10 
centów  	 

je bardzo poważną pozycję w relacji do Europy; i w tym 
szczególnym konflikcie sympatyzuję z duchem Europy 
przeciw duchowi Ameryki. Coś z tej samej roli, tylko w 
mniejszej skali, odgrywają inne kościoły renesansowe: 
tak dalece świadczą o idei, że kultura to coś raczej jako-
ściowego niż ilościowego. Nasuwają one myśl, że rzeczy 
osobliwe znajdujące się w spokojnym otoczeniu mogą 
często lepiej odsłaniać tajemnice naszej głęboko ludz-
kiej przeszłości, aniżeli budowle zajmujące o wiele wię-
cej przestrzeni przy ulicach i także o wiele więcej miejsca 
w gazetach. Jak na razie, bronią one w pewien sposób 
faktu, że to nie drapacz chmur jest najbliżej nieba. Aby 
ocenić jak dalece autentyczną jest jakaś siedemnasto-
wieczna rzeźba, nawet z rodzaju ozdobnego i lekko kla-
sycznego, człowiek musi mieć orientację w mistrzostwie 
rzemieślniczym i w historii. Natomiast, aby ocenić dra-
pacz chmur, nie musi on mieć niczego poza szyją, którą 
trzeba wyciągnąć i oczyma, które trzeba wytrzeszczyć. 
Upodobanie w samej wielkości jest nie tylko bardziej wul-
garne, ono jest także bardziej zacofane i barbarzyńskie. 
Cała różnica między tymi ludźmi – to różnica między 
Rembrandtem czy Velasquezem badającym subtelności 
typowej twarzy a wieśniakami gapiącymi się na wielkolu-
da wystawionego na pokaz. I tak dalece jak jest to walką 
między barbarzyństwem a cywilizacją, mam nadzieję, że 
nie po raz pierwszy jestem po stronie cywilizacji. 

Jednakowoż, jeśli jakaś większa rzecz jest stosowna 
w swoim miejscu, to w tym wspomnianym wypadku jest 
ona nie na miejscu. Jeśli nawet jest ona dobra jako dra-
pacz chmur, to nie harmonizuje z niebem. Błędem jest 
malowanie nawet pałacu Aladyna, jeśli się nie wie, czy 
jego kopuły i minarety mają mieć w tle zarysy zwiędłego 
wrzosowiska, czy też Nilu z barką Kleopatry. Im bardziej 
tło jest niewłaściwe, tym bardziej będzie napierać na 
pierwszy plan. A nasza sceneria w wielu znaczeniach te-
go słowa ma, prawdę powiedziawszy, swój sposób wale-
nia się na aktorów. Nasza sceneria jest tego rodzaju, że 
utrzymuje maszynistę teatralnego zmieniającego sceny 
w ciągłym ruchu. Nasza tylna scena jest sceną ciągłych 
zmian. Niektórym może się ona wydawać raczej przy-
gnębiającym rodzajem zmiany obrazów. Innym (włącznie 
ze mną) jej zimne chmury i stopnie szarości wydają się 
właśnie wizją autentycznej romancy. W każdym jednak 
razie angielska pogoda jest niewątpliwie pogodą; jak to 
się przyjmuje, gdy mówimy o tym, że musimy ją prze-
trwać. Nie ma natomiast takiej rzeczy jak klimat angiel-
ski. Obecnie architektura amerykańska jest bardzo pięk-
ną architekturą, jak np. pensylwański dworzec kolejowy 
w Nowym Jorku. Jednak najlepsza architektura amery-
kańska jest architekturą klasyczną takiego samego ro-
dzaju jak najlepsza architektura grecka i rzymska. Jest 
ona co najmniej częściowo tego samego rodzaju i czę-
ściowo z tego samego powodu. Została wzniesiona w 
zgodzie z klimatem, zbudowano ją, by w pewnym i wy-
raźnym zarysie kontrastowała z niebem, wyglądającym 
– masywnie i solidnie jak głaz – czysty model bieli na tle 
błękitu. Harmonizuje ona z silnym światłem i bezchmur-
nymi przestrzeniami nad wieżami Manhattanu; i tutaj – 
jak wszystko inne na tym miejscu – jest rzeczą wspaniałą 
i wartą zobaczenia. 

Gilbert Keith Chesterton
Przełożył Jerzy Chodorowski
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Przesłanie Trzech Najświętszych Serc
OBJAWIENIA JEZUSA, MARYI i ŚWIĘTEGO JÓZEFA

W ITAPIRANGA W BRAZYLII

Od maja 1994 r. do maja 
1998 r. dwa miasta w Amazonii, 
Manaus i Itapiranga, zostały 
wybrane jako miejsca wielu 
objawień Jezusa, Matki Bożej 
i Świętego Józefa. Te niezwykłe 
wydarzenia miały miejsce w 
życiu Edsona Glaubera i jego 
matki Marii do Carmo. 

Wśród licznych przekazów, 
które zachęcają do większej 
liczby modlitw o osobiste 
nawrócenie, za grzeszników i o 
zakończenie przemocy na świecie 
i zapanowanie pokoju, Jezus 
i Matka Boża proszą Kościół 
o  wzrost nabożeństwa do św.   
Józefa i Jego Najczystszego Serca.

Edson Glauber

Objawienia św. Józefa wraz z Jezusem i Maryją w latach 1994-1998 zostały za-
twierdzone przez biskupa Carillo Grittiego z prałatury w Itacoatiara, w brazylijskiej 

Amazonii, w dniu 31 maja 2009 r.

Maria do Carmo

OBJAWIENIA
Początek wydarzeń  

Objawienia Matki Bożej rozpoczęły się 
w dniu 2 maja 1994 r., w mieście Manaus 
(Manaus znaczy “Matka Boża”). Maria do 
Carmo była pierwszą osobą, która zoba-
czyła Matkę Boską. Miało to miejsce w 
jej pokoju dziennym o czwartej nad ra-
nem, podczas gdy się modliła. Po zakoń-
czeniu odmawiania Różańca Świętego, 
została zaskoczona nagle przez bardzo 
jasne światło, które oświetlało cały pokój. W 
tym świetle pojawiła się bardzo piękna młoda 

kobieta ubrana w białą suknię, okrywającą ją 
od szyi do stóp i w woalkę przykrywającą 

jej głowę po bokach. Młoda kobieta trzy-
mała Różaniec z niebieskimi paciorka-
mi i pokazując go Marii do Carmo mó-
wiła: “Módlcie się, módlcie się!”.

W czasie tego pierwszego obja-
wienia miało miejsce bardzo porusza-
jące zdarzenie: Matka Boża pokazała 
Marii do Carmo jej syna Quirino, który 

zmarł nagle 1 września 1989 r., gdy się 
bawił. Dała jej poznać, że Quirino był z 

Bogiem i z Nią w Niebie, i że było mu do-
brze. Zachęciła ją, by się wiele modliła, tak 
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aby mogła go zobaczyć znów 
pewnego dnia w chwale Pa-
na.

Rzeczywiście, Maria do 
Carmo z całą rodziną bardzo 
cierpiała z powodu przed-
wczesnej śmierci jej dziecka.

W poprzednią sobotę, 30 
kwietnia, syn Marii, Edson, 
modlił się ze swoimi braćmi i 
przyjaciółmi przed ołtarzem 
Matki Bożej w tym samym po-
koju. Podczas modlitwy usły-
szał bardzo piękny głos, który 
powiedział do niego: “Módl się 
sercem. Odmawiaj codzien-
nie Różaniec. Nadejdę wkrót-
ce: czekaj!”.

Od tej chwili Matka Boża i Święty Józef objawiali się 
obojgu z nich, przekazując orędzia i zachęcając całą 
ludzkość do modlitwy, do nawrócenia i  do zmiany życia.

Miejsca objawień

Początkowo objawienia miały miejsce w pokoju 
dziennym ich domu, kiedy rodzina zbierała się 
na modlitwę Różańcową. Matka Boża zawsze 

objawiała się podczas modlitwy, aby przekazać Swoje 
przesłania. Kiedy dni mijały, prosiła ich, aby modlili się za 
miasto Itapiranga (Itapiranga w języku lokalnym oznacza 
„czerwoną skałę”), gdzie urodził się mąż Marii do Carmo, 
gdzie urodzili się jego rodzice i gdzie teraz mieszkali jego 
bracia. Ojciec Edsona był tam właścicielem dużej posia-
dłości i miał plany pewnych projektów, a w przyszłości 
chciał tam zbudować dom.

Matka Boża powiedziała Edsonowi, że ta posiadłość 
należy do Niej. Jego ojciec nie chciał w to uwierzyć. Na 
początku był bardzo uparty. Miał problemy z alkoholem 
i nie modlił się. Kiedy był pijany, stawał się agresywny. 
Edson powiedział mu, że nie może walczyć z Bogiem i 
że każde przedsięwzięcie, jakie by rozpoczął, zakończy 
się porażką.

Oryginalna kaplica w  Itapiranga

Ludzie zaczęli też przy-
chodzić do jego ojca, aby da-
wać świadectwa i podzięko-
wać mu za nawrócenie ich 
członków rodziny i za uzdro-
wienia. To wtedy zaczął do-
strzegać znaczenie tej nie-
biańskiej misji. Zaczął się 
zmieniać i przestał pić.  Ed-
son mówi nam: „Dzisiaj mój 
ojciec jest innym człowie-
kiem. Został nawrócony do-
piero po wielu modlitwach na 
kolanach przed Jezusem i po 
wielu Mszach Świętych. Jest 
teraz człowiekiem modlitwy. 
Poświęcił się Najświętszemu 
Sercu Jezusa i uczestniczy 
w życiu parafii”.

 Edson nigdy wcześniej nie widział swojego ojca mo-
dlącego się z Różańcem w ręku. Teraz, gdy wstaje wcze-
śnie rano, znajduje go na modlitwie w pokoju dziennym. 
Edson podziękował Jezusowi, mówiąc Mu, że nawróce-
nie ojca było największym darem, jaki otrzymał, bo przy-
wróciło to spokój w życiu jego rodziny.

Matka Boża powiedziała Edsonowi: „Jeśli jest trudna 
osoba w twojej rodzinie, nie trać nadziei. Módl się za nią”. 
A Edson mówi: „Tak jak zmienił się mój ojciec, tak człon-
kowie waszych rodzin też się zmienią. Staną się nowymi 
ludźmi. Nie traćcie nadziei. Odmawiajcie Różaniec, ofia-
rujcie go, ofiarujcie wasze Komunie i Msze Święte za ich 
nawrócenie. Ale pamiętajcie, że to nigdy nie stanie się 
w waszym własnym czasie. To wymaga czasu i będzie 
trudne, ale oni się nawrócą. Musicie tego pragnąć w Bo-
żym czasie, tak jak tego chce Bóg”.

W czerwcu 1994 r. Matka Boża poprosiła Edsona i 
jego matkę, by pojechali do Itapirangi i zaprosili tam ludzi 
do modlitwy i nawrócenia. Chciała, żeby opowiedzieli im 
o jej przekazach. Na początku było to trudne, ponieważ 
wielu z zatwardziałymi sercami nie dowierzało. Ale Mat-
ka Boża pomogła im cierpliwie to znosić i stawić czoła 

Biskup Carlo Gritti, IMC z Itacoatiara (2000-2016), odprawia 
Mszę św. w kaplicy Różańca i Pokoju w Itapiranga. Biskup 

zatwierdził nadprzyrodzony charakter objawień w oświadczeniu 
wydanym 31 maja 2009 r.

►



www.czasopismomichael.plmarzec-kwiecień 201928

przeciwnościom z rezygnacją i 
spokojem, ofiarowując wszyst-
ko za nawrócenie i zbawienie 
świata. W tym mieście, na zie-
mi należącej do ojca Edsona, 
Maryja prosiła o wybudowanie 
małej kaplicy na Jej cześć. Mia-
ła być początkowo zbudowana 
ze słomy, by zaznaczyć i pamię-
tać o prostocie, ubóstwie i cier-
pieniu wszystkich Jej dzieci, Jej 
„seringueiros’ w Amazonii, któ-
rzy w przeszłości byli źle trakto-
wani, wykorzystywani i zabijani 
przez silniejszych mieszkańców 
tej ziemi. Tą kaplicą Matka Bo-
ża chciała pokazać tym, którzy 
aspirują do władzy, wyrafino-
wanym armiom, bogactwu, złu-
dzeniom światowego życia i po-
kusom rzeczy materialnych, że 
Królowanie Boga jest dla tych, 
którzy są uważani za nic w tym 
świecie; biednych, prostych, 
czystego serca. Tego uczy nas 
Jezus w Błogosławieństwach.

Jak odbywały się objawienia?

Objawienia Matki Bo-
żej zawsze zdarza-
ją się po Różańcu, 

albo podczas siedmiokrotnego 
odmawiania Składu Apostolskiego za ateistów i niewie-
rzących lub w czasie pięciu Witaj Królowo, aby otworzyć 
zatwardziałe serca (Matka Boża wezwała wizjonerów do 
odmawiania tych modlitw ze wszystkimi obecnymi po 
Różańcu). Najpierw pojawia się piękne, jasne, owalne 
światło. To światło, gdy się przybliża, potęguje się, jakby 
eksplodowało. Następnie pojawia się Matka Boża, stojąc 
na obłoku, ubrana w długą białą suknię i biały płaszcz, 
który przykrywa Jej ciemne, faliste włosy. Jej twarz jest 
delikatna, ma niebieskie oczy. Wokół Jej głowy jest ko-
rona z dwunastu złotych, lśniących gwiazd, tworzących 
harmonijny okrąg. Jej wzrost nie przekracza 160 cm i wy-
daje się mieć piętnaście lub szesnaście lat. Często towa-
rzyszą Jej: Jej syn Jezus Chrystus, św. Józef oraz anio-
łowie i święci.

Najważniejsze objawienia miały miejsce w Itapiran-
ga, w latach 1994-1998. W tym czasie Jezus, Maryja i 
Święty Józef przekazywali przesłania dotyczące Kościo-
ła, rodzin i całej ludzkości. Prawie zawsze przekazy są 
zapisywane podczas objawień. Matka Boża przemawia 
do Edsona lub do Marii do Carmo, a oni to zapisują w no-
tatniku. Wielokrotnie Najświętsza Maryja Panna prosiła 
wizjonerów o głośne powtórzenie Jej przekazu obecnym 
osobom. Wiele razy też prosiła Edsona, żeby narysował 
podczas objawień, to co widział i przedstawił to wszyst-
kim obecnym. Matka Boża wyjaśniła mu, że były to waż-
ne przekazy i prosiła, żeby rozpowszechnił je w narodzie, 
w Kościele i na świecie.

Innym razem Matka Boża czy Jezus chcieli, żeby Ed-
son przeszedł na kolanach wzdłuż miejsca objawień, by 
odbyć pokutę za grzeszników. Powiedziała mu, by ofia-

rował wszystko za realizację Jej 
planów w Itapiranga i za zba-
wienie wieczne wielu dusz, któ-
re znajdowały się na drodze do 
wiecznego potępienia.

W roku 1994 Matka Boża 
powiedziała: „Pragnę być znana 
jako Królowa Różańca i Poko-
ju, bo chcę pokazać wszystkim, 
że odmawiając Różaniec świat 
odnajdzie pokój. Z tej przyczy-
ny przybyłam tutaj do Amazonii 
jako Królowa Różańca i Pokoju; 
pokój, pokój! Módlmy się o po-
kój!”(5/13/94).

Na początku wydarzeń ob-
jawienia Świętego Józefa by-
ły rzadkie. Czasem pojawiał się 
on obok Matki Boskiej i Jezusa 
nie mówiąc ani słowa. W 1995 r. 
Matka Boża zaczęła rozmawiać 
z Edsonem o Świętym Józefie i 
zalecała mu pozostawać w wiel-
kim oczekiwaniu na jego wizy-
ty. Matka Boża powiedziała mu, 
że Święty Józef przybędzie, aby 
przekazać ważne przesłania dla 
Kościoła i wszystkich rodzin na 
całym świecie. Objawienia Świę-
tego Józefa stały się częstsze w 
marcu 1998 r. W tym czasie Ed-
son leżał chory na zapalenie wą-

troby. Święty Józef objawił Edsonowi obietnice i nabo-
żeństwo do jego Najczystszego Serca, których rozkwitu 
w Kościele i na świecie pragnął Bóg. Święty Józef wyja-
śnił, że to nabożeństwo byłoby wielkim środkiem uświę-
cenia Kościoła i wszystkich, którzy godnie czciliby jego 
Najczystsze Serce. To nabożeństwo czciłoby Najświęt-
szą Trójcę. (Zobacz MICHAEL, marzec-kwiecień 2017).

W dniach 7 i 8 maja 1994 roku Matka Boża objawiła 
się Marii do Carmo, trzymając w dłoniach dziecko po-
kryte krwią, aby pokazać powagę aborcji: „Aborcja jest 
grzechem śmiertelnym! Kto popełnia grzech abor-
cji musi wyznać go kapłanowi na spowiedzi, płakać 
i paść na kolana, skruszony, i nigdy nie przestać się 
modlić. Tylko w ten sposób może uratować siebie!”.

Następnie pokazała Marii do Carmo wielu mężczyzn 
ubranych na czarno, płonących w ogniu piekielnym: „Zo-
bacz, tutaj są masoni, ponieważ masoneria jest sek-
tą diabła. Jeśli ktoś umiera jako mason, idzie prosto 
do piekła! Ono jest dla tych wszystkich, którzy, choć 
znają prawdę, wybierają oszustwo; którzy wiedząc, 
gdzie jest Bóg, szukają diabła, wiedząc, gdzie jest 
światło, wybierają ciemność”.

11 maja 1994 r. Jezus mówił Marii do Carmo o po-
wadze problemu cudzołóstwa i konkubinatu. Te grzechy 
są dziś popełniane przez tak wielu ludzi, niszcząc praw-
dziwy sens rodziny, jej wartość i jej fundament. Takie 
grzechy nie będą ignorowane przez Boga, ponieważ za-
sługują tylko na karę: „Mario do Carmo! Nie śpij! Wsta-
waj, pisz. Nie trać czasu. Cudzołóstwo jest grzechem 
ciężkim, ale jest przebaczenie po dobrej spowiedzi 

Królowa Różańca i Pokoju  
Obraz narysowany przez Edsona Glaubera podczas wizji

►



www.czasopismomichael.pl                                     marzec-kwiecień 2019 29

i prawdziwym żalu za grzechy! Ucz tego. Wiesz jak 
odbyć dobrą spowiedź. Nie można się bać i wstydzić 
powiedzieć kapłanowi. Jeśli odpuści, Ja także od-
puszczam. Jeśli nie odpuści,  i Ja nie odpuszczam!”.

Jezus następnie potwierdza nauczanie Kościoła do-
tyczące małżeństwa: „Ci, którzy są małżeństwem, ale 
żyją w separacji, jeśli wciąż kochają się wzajemnie, 
muszą z przebaczeniem i szczerością, szukać po-
nownego połączenia! Ci, którzy są małżeństwem, ale 
żyją w separacji i żyją z kimś innym, muszą się roz-
dzielić, albo żyć jak przyjaciele [zachowując wstrze-
mięźliwość] w tym samym domu. Nie mogą oni żyć 
jak mąż i żona, nie mogą popełniać cudzołóstwa!”.

Przekazy o przygotowaniu

Pierwsze przekazy Matki Bożej w Itapiranga by-
ły wytycznymi skierowanymi w szczególny spo-
sób do jej mieszkańców i wszystkich, którzy 

brali udział w objawieniach od początku. 4 września 1994 
r. Maryja powiedziała: „Jestem Królową Pokoju! Módl-
cie się za młodych, ponieważ bardzo potrzebują wa-
szych modlitw do oświecenia w ich życiu. Również 
teraz, w tym małym mieście, prostym i skromnym, lu-
dzie przywiązali się do rzeczy materialnych, głównie 
do pieniędzy. Módlcie się dużo. Potrzebuję waszych 
modlitw do zrealizowania wszystkich Moich planów. 
Odmawiajcie Różaniec! Szatan prowadzi wiele dusz 
Moich dzieci w ciemność. Z tego powodu musicie 
wiele się modlić, żeby je uratować. Moje dzieci na-
dal nie rozumieją, że chcę, aby uroczystości na Moją 
cześć dokonywały się z modlitwą i w milczeniu”.

Drugi przekaz przygotowania miał miejsce 5 wrze-
śnia 1994 r. Matka Boża: „Jestem Królową Pokoju! 
Rozdzielam łaski na wszystkie Moje dzieci, tak aby 
ich serca były bardziej otwarte na wszystko, co bę-
dę objawiać w tym mieście. Błogosławię wam i mam 
was wszystkich w Moim sercu. Módlcie się, módlcie 
się dużo”. 

Trzeci przekaz został przedstawiony 8 września 1994 
r., kiedy to odbywała się procesja Matki Bożej z Nazare-
tu, patronki miasta Itapiranga. Jezus pobłogosławił ludzi, 
a Matka Boża była bardzo szczęśliwa. Światło promie-
niowało z jej dłoni, rozpościerając się nad wszystkimi ty-
mi wiernymi, którzy przyszli oddać cześć Jej i Jej Synowi 
Jezusowi. Maryja powiedziała: „Kocham te Moje dzieci, 
które tak Mnie potrzebują. Łaski, których udzielam, 
wyrażają Moją miłość i przywiązanie do nich. Tego 
dnia uwolniłam wiele dusz z Czyśćca: łaska udzie-
lona przez Mojego syna Jezusa Chrystusa za cześć, 
którą Mi oddają”. Kiedy procesja przechodziła obok ko-
ścioła protestanckiego, Matka Boża powiedziała: „Oni 
Mnie nie kochają, ale dlatego Ja kocham bardzo te 
Moje dzieci i błogosławię im. W przyszłym roku w 
tym mieście odbędzie się procesja na Moją cześć, na 
cześć Królowej Pokoju, w której weźmie udział wie-
le z Moich dzieci. W tym roku wielu przyszło Mnie 
uczcić, ale w przyszłym przyjdzie ich dużo więcej. 
Udzielam łask Memu synowi (Edsonowi) tak, że mo-
że on uczestniczyć w Moich prośbach i potwierdzić 
wszystko, co realizuję tutaj w Itapiranga. Dotykam je-
go serca”.

Czwarty przekaz miał miejsce 9 września 1994 r. 
Matka Boża powiedziała wizjonerom: „Módlcie się, aby 
wszystko stało się zgodnie z Moimi planami. Potrze-
buję waszych modlitw i waszego udziału. Odma-
wiajcie Różaniec! Nie przestawajcie się modlić, ufaj-
cie Mi! Nie martwcie się! Oddajcie wszystkie wasze 
zmartwienia Bogu. Ta praca należy do Mnie, a nie do 
was. Módlcie się, aby was oświecił Duch Święty!”.

Piąty przekaz Matki Bożej dany 10 września 1994 r.: 
„Moje dzieci, pomóżcie Mi swoimi modlitwami, żeby 
wszystko, co zaplanowałam, zostało spełnione. Od-
mawiajcie Różaniec. Módlcie się, módlcie się! Miej- ►
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cie ufność we Mnie. Jestem z wami, pomagając wam.
Miejcie wiarę!”.

Matka Boża uczy Swoje dzieci

W wielu objawieniach Matka Boża stosowała 
macierzyńskie środki, aby zwrócić uwagę 
Swoich dzieci, pokazując im całą Jej Mat-

czyną czułość, żeby zrozumieli, że będąc matką całej 
ludzkości, jest Ona zawsze blisko Swoich synów i córek, 
którzy potrzebują Jej błogosławieństw i matczynej wraż-
liwości. Maryja wykorzystywała różne środki, by dotknąć 
serc Swoich dzieci, nawracając je do Boga.

Matka Boża mówiła Swym dzieciom, żeby miały sza-
cunek dla świętych rzeczy: obrazów, różańców, Pisma 
Świętego, medalików itd. Prosząc ludzi o podniesienie w 
górę tych świętych przedmiotów, żeby mogła je pobłogo-
sławić i pocałować, pokazywała im wartość tych sakra-
mentaliów. Potwierdzała także znaczenie błogosławienia 
ich domów, obrazów, różańców, Biblii, itd. przez księży, 
jako szafarzy Kościoła.

Podczas niektórych objawień Matka Boża prosiła 
Edsona, żeby trzymał Krucyfiks tak, aby ludzie mogli go 
pocałować. Tym gestem miłości i przywiązania zaprosi-
ła Swoje dzieci do myślenia o Jezusie, pamiętając Jego 
mękę i śmierć na Krzyżu, aby nas zbawić od grzechu i 
abyśmy zawsze byli z Nim złączeni w miłości. 

Po przyprowadzeniu Edsona do wskazanej przez 
Siebie osoby pocałowała Krucyfiks, potem poprosiła Ed-
sona, aby podał Krucyfiks tej osobie, by go też pocało-
wała. 

Podczas objawień w Manaus i w Itapiranga Mat-
ka Boża często prowadziła Edsona przez tłum do oso-
by, którą błogosławiła, polecając mu dać jej pocałowaną 
przez Siebie, błogosławioną różę. Maryja przekazywała 
też specjalne przesłania, prosząc Edsona o przytaczanie 
ich albo od razu, podczas objawienia, albo po nim, szep-
tem do ucha osoby wskazanej po imieniu przez Matkę 
Bożą.

Rysunki wykonane podczas objawień są uważane 
za  specjalne przesłania, które Matka Boża przekazu-
je Kościołowi i światu. Edson rysuje z wiarą wizje, jakie 
mu ukazuje Maryja. Rysunki te przedstawiają sceny z 
życia Jezusa, Matki Bożej i Świętego Józefa. Inne uka-
zują trudne wydarzenia dotyczące Kościoła, Amazonii, 
Brazylii i przeznaczenia świata. Są to proroctwa, z któ-
rych pewne już się spełniły, a inne zostaną zrealizowane 
wkrótce.

Czasami Matka Boża prowadziła Edsona w inne 
miejsca Jej objawień. Zapraszała go w trudne miejsca, 
na wyczerpujące do przejścia drogi, aby pokutował za 
grzeszników i za świat. Zdarzało się w czasie tych mar-
szów, że zatrzymywała się w pewnych miejscach i Edson 
nagle upadał na kolana, na znak szacunku dla Jej macie-
rzyńskiej obecności. Ludzie byliby zdziwieni i poruszeni 
gwałtownością i siłą jego upadku, nawet na poszarpa-
nych skałach, choć Edson nigdy nie był ranny. Te mar-
sze były sposobem pokuty dla wielu wiernych, ponieważ 
musieli iść szybko, aby podążać za Maryją prowadzącą 
Edsona, a nawet biec, żeby nadążyć za nimi. Niektórzy 
potykali się, inni upadali lub całkowicie rezygnowali. Ale 
w tym wszystkim Matka Boża dotyka nawet najbardziej 
zatwardziałych i niewierzących serc.

Tajemnice, wielki znak i przepowiednie

W Itapiranga Matka Jezusa ujawniła Edsono-
wi tajemnice, które odnoszą się do prze-
znaczenia Kościoła i świata; bardzo po-

ważne przyszłe wydarzenia, które będą dotyczyły całej 
ludzkości, jeśli się nie nawróci. Obecnie jest dziewięć ta-
jemnic: cztery odnoszące się do Brazylii, dwie do świa-
ta, dwie do Kościoła i jedna do tych, którzy nadal żyją 
w grzechu i bezbożności, w nieposłuszeństwie Bogu. Ta 
ostatnia tajemnica jest najbardziej bolesna i straszna.

Maria do Carmo otrzymała od Jezusa i Matki Bożej 
różne nauki dla rodzin.

Maryja Dziewica pokazała Edsonowi i jego matce 

►
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Niebo, Czyściec i Piekło; rzeczywistość, która została za-
pomniana w naszych czasach, i w którą wielu już nie wie-
rzy.

Matka Boża w Itapiranga w Amazonii zaczęła walkę 
z diabłem o zbawienie wszystkich Jej dzieci. 4 paździer-
nika 1996 r., pojawiając się na Górze Krzyża, obok ma-
łej kaplicy, Maryja powiedziała Edsonowi: „Kochany sy-
nu, dzisiejszego popołudnia chcę powiedzieć tobie 
i wszystkim moim dzieciom o znaczeniu życia tymi 
przekazami. Tym, którzy nie wierzą, chcę powiedzieć, 
że pewnego dnia, tam gdzie jest ten krzyż, dam wi-
dzialny znak, a wszyscy uwierzą w moją macierzyń-
ską obecność tutaj w Itapiranga. Ale wtedy będzie za 
późno dla tych, którzy się jeszcze nie nawrócili; na-
wrócenie musi nastąpić teraz! We wszystkich miej-
scach, w których się objawiłam i nadal się objawiam, 
zawsze potwierdzam Moje objawienia, tak żeby nie 
było żadnych wątpliwości. Tutaj w Itapiranga moje 
niebiańskie objawienia zostaną potwierdzone.

Stanie się to, gdy moje objawienia tutaj Itapiranga 
dobiegną końca. Wszyscy zobaczą znak dany w tym 
Krzyżu. Będą żałowali, że Mnie nie słuchali, że wy-
śmiewali się z Moich przekazów i z Moich posłańców, 
ale będzie za późno, ponieważ zmarnują Moje łaski: 
stracą okazję do zbawienia. Módlcie się, módlcie się, 
módlcie się!”.

Przy innej sposobności Maryja powiedziała Edsono-
wi: „Kiedy nadejdzie chwila dla znaku pozostawione-
go na Krzyżu, skończy się czas na nawrócenie świata. 
Cała ludzkość dozna wielkich nieszczęść i zostanie 
zdruzgotana przez kary, co się nigdy nie zdarzyło od 
stworzenia świata. Otwórzmy nasze serca dla Boga i 
uczyńmy szczere zobowiązanie do nawrócenia, a On 
zmiłuje się nad nami”. 

Niektóre proroctwa ujawnione przez Matkę Bożą już 
miały miejsce, jak tsunami w Azji, które zabiło setki ty-
sięcy ludzi. Matka Boża objawiła to wydarzenie w 1997 
r. i ponownie w 1998 r., kiedy Edson na Jej życzenie na-
rysował wizję wielkiej fali, która mogłaby zniszczyć wie-
le miast i odebrać życie tak wielu ludzi. Inne proroctwo, 
które ostatnio się spełniło, to było trzęsienie ziemi, któ-
re spowodowało śmierć ponad 290 osób we Włoszech i 
zostawiło tysiące bezdomnych rodzin w pilnej potrzebie. 
Edson narysował to na prośbę Maryi we włoskim mieście 

Modena, na oczach wielu ludzi. Matka Boża powiedziała 
Edsonowi: „To tylko początek bólu. To, co przyjdzie 
na świat, jest czymś tak strasznym, że wielu nie bę-
dzie gotowych, bo nie wierzą i nadal żyją w grzechu, 
daleko od Boga”.

Podczas objawień obecni wierni otrzymali wiele zna-
ków: w słońcu, księżycu, w zapachu róż, w tysiącach na-
wróceń i w uzdrowieniach tych, którzy wypili wodę ze źró-
dła pobłogosławionego przez Maryję. Znaki te nie były 
dane tylko dla zwiększenia ciekawości ludzi, ale aby po-
kazać powagę tych przekazów. Z każdym znakiem Mat-
ka Boża chce prowadzić nas z powrotem do Boga i do 
Jego miłości. Itapiranga, błogosławiona przez Matkę Bo-
żą, może być uważana za mały kawałek Nieba na Ziemi. 

„Powtarzaj trzy razy, Miłosierdzie Jezusa, 
Miłosierdzie dla wszystkich grzeszników, 

Miłosierdzie dla całej ludzkości!” 
− Matka Boża do Edsona

sanctuariodeitapiranga.com.br
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Do Ciebie, święty Józefie, uciekamy się w 
naszej niedoli. Wezwawszy pomocy Twej 
Najświętszej Oblubienicy z ufnością rów-

nież błagamy o Twoją opiekę. Przez miłość, która 
Cię łączyła z Niepokalaną Dziewicą Bogarodzicą i 
przez ojcowską Twą troskliwość, którą otaczałeś 
Dziecię Jezus, pokornie błagamy: wejrzyj łaskawie 
na dziedzictwo, które Jezus Chrystus nabył Krwią 
swoją i swoim potężnym wstawiennictwem dopomóż 
nam w naszych potrzebach.

Opatrznościowy Stróżu Bożej Rodziny, 
czuwaj nad wybranym potomstwem Je-
zusa Chrystusa. Oddal od nas, ukochany 
Ojcze, wszelką zarazę błędów i zepsucia. 
Potężny nasz Wybawco, przybądź nam ła-
skawie z niebiańską pomocą w tej walce 
z mocami ciemności. A jak niegdyś ura-
towałeś Dziecię Jezus z niebezpieczeń-
stwa, które groziło Jego życiu, tak te-
raz broń świętego Kościoła Bożego 
od wrogich zasadzek i od wszelkich 
przeciwności.

Otaczaj każdego z nas nie-
ustanną opieką, abyśmy za Two-
im przykładem i Twoją pomocą 
wsparci mogli żyć świątobliwie, 
umrzeć pobożnie i osiągnąć 
wieczną szczęśliwość w nie-
bie. Amen.

Modlitwa ułożona przez papie-
ża Leona XIII, zaczerpnięta z jego 
encykliki Quanquam pluries z 15 
sierpnia 1889 r., wyjaśniającej po-
wody, dla których św. Józef został 
ogłoszony patronem Kościoła.
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